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ROK VI 


JAN BIELATOWICZ 


Wątpiący w bezpośrednią Bożą 
ingerencję w ludzkie dzieje powin- 
ni przestudiować dokładnie histo- 
rię Polskiej Misji Katolickiej w An- 
glii i jej kościoła. Skądże niezna- 
jący zupełnie spraw polskich, przez 
nikogo nie powodowany, arcybis- 
kup Westminsteru, kardynał Her- 
bert Vaughan zapala się nagle tro- 
ską o nieuchwytną gromadę pols- 
kich nędzarzy, tułających się po 
brukach Londynu, Liverpoolu i 
Manchesteru? Chyba Anioł Pański 
nakazał mu szukać tych Indzi w 
slumsach i żydowskich  ruderach 
Whitecnapel. Niezrażony piętrzą- 
cymi się trudnościami, choć wyry- 
wa mu się okrzyk zniecierpliwie- 
nia o „prawdziwie polskiej gmat- 
waninie'* ludzkich małostek i in 
tryg, dzieli się ciężarem troski z 
Lady Herbert i z jej pomocą spro- 
wadza do Lcndynu Matkę Fran- 
ciszkę Siedliską, 

W linii Bożej troski nie ma za- 
łamań, przeto kolejni arcybiskupi 
Westminsteru nie odstępują już 
nigdy od sprawy Misji Polskiej. 
Kardynałcwie Bourne i Hinsley z 
zapałem dźwigają to jarzmo. 

Natchnąi też Bóg ludzi świec- 
kich sprawą kościoła polskiego w 
Londynie i wybrał sobie gorliwyce” 
pasterzy. Niepcjęty byłby bez wy- 
rażnej woli Bożej trud Matki Sie- 
dliskiej i uparta działalność Zofii 
Pace z Andrzejewskich. I cierniste 
drogi księży Antoniego I:echerta. 
Jana Symiora, Józefa Wrońskiego, 
Teodora Cichosa, Władysława Sta- 
niszewskiego. 

Kościół Polski w Londynie zbudo- 
wał sekciarz anglikański, sweden- 
borgianin Henry Bateman. Kiedy 
mury przeszły na własność kato- 
lików polskich, panny Bateman 
przyjęły wiarę katolicką ij na pvy- 
cie pośmiertnej ku czci ojca dopi: 
sały słowa: „He builded better than 
he knew“ — „Budował lepiej, niż 
przypuszczał". 

Jakiż był cel Opatrzności w tym 
polskim tonie polifonii olbrzymiego 
mieściska? 

Gdy Ks: Staniszewski opuszczał 
Poznań w drodze do Londynu, kard. 
Prymas Hlond powiedział doń na po- 
żegnanie: „Polonia w Londynie wy- 
miera jednak pc wielkiej wojnie, 
na którą się zanosi, powiększy się 
ona zapewne. Jeśli uda się do 
tego czasu Misję utrzymać, będzie 
to opatrznościowe", 

Obecny pasterz Misji i Kościoła 
Pclskiego w Londynie przybył, nie 
wiedząc o tym z początku, jak o- 
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chotnik na placówkę wojenną, Ko- 
Ściół Polski był w czasie drugiej 
wojny światowej przez długie lata 
jedynym wolnym polskim kościo- 
łem w Europie i zarazem katedra 
Polski Walczącej, pozostając nadal 
świątynią władz Rzeczypospolitej. 


ŚWIĄTYNIA 

W latach wojennych i powojen- 
nych Kościół Polski w Londynie był 
nie tylko centralną świątynią emi- 
gracji polskiej i siedziba dwu ti- 
skupów: J .E. Ks. Bpa Józefa Ga- 
wliny i J. E. śp. Ks, Bpa Karola Ra- 
dońnskiego, ale również domem i 
schroniskiem ktezdomnych, cpusz- 
czonych, bezradnych i tęskniącyc.i. 
Przez Dom Żołnierza, na który Mi- 
sja zakupiła sąsiednią kamienicę 
przy ulicy Dewońskiej, przewinęło 
się około 15 tysięcy żołnierzy. Osob- 
ną karteczkę dziejów Kościoła zaj- 
muje rozdział c nieszczęśliwych u- 
mysłowo chorych tułaczach pol- 
skich. Upodobali sobie oni pomiesz- 
czenie Misji i mieszkali tam mie- 
siącami, bo tylko tam czuli się bez- 
pieczni. 

Kościół zaś jak okręt wśród bu- 
rzy zbierał rozbitków z fal. Pod da- 
ta 2 września 1939 r. zapisano w 
w kronice Misji: „Przewiduje się, że 
na czas wojny zamieszka tu kilka 
osób.“ Przewidywania były słuszne, 
choć niedokładne. Już w pierw- 
szych dniach września studenci 
polscy ewakuowani z kontynentu 
Europy zajęli wszystkie wolne 
miejsca, łącznie ze strychami Misji. 
Po nich przyszli inni uchodźcy, 
księża, żołnierze, marynarze, lotni- 
cy. Sąsiedzi Anglicy z robotniczej 
dzielnicy Islington, głównie kobiety 
i dzieci, czuli się bezpieczniej pod 
murami kościoła, toteż sprowadzili 
się tu na stałe w liczbie około 85. 
Kościół Polski ocalił im życie, gdyż 
jeden z nalotów zmiótł kilka są- 
siednich domów. 

Po upadku Francji kościół przy 
Devonii stał się polskim sanktua- 
rium katolickim i państwowym. 
Stał się z woli Bożej symbolem 
ciągłości niezależnej polskiej orga- 
nizacji kościelnej i ołtarzem władz 
Rzeczypospolitej. Przed tym ołta- 
rzem tysiące zanosiły modły bła- 
galne o wolność ojczyzny. klęczał 
Prezydent Wł. Raczkiewicz i Wo- 
dzowie Naczelni. 

Mury Kościoła i Misji jakby się 
rczszerzały, aby pomieścić wszyst- 
kie rzesze przybyszów i gości. Ale 
i Kościół rósł ich modlitwami i o- 
fiarnością, Umieszczono więc nad 
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ołtarzem obraz Matki Boskiej Czę- - wa Staniszewskiego, obchodzą- 
stochowskiej, ufundowany przez «o własnie ćwierćwiecze Święceń 
starą Polonię i nową emigrację — xupłańskich. 

jakby arkę przymierza między sta- 
rymi i nowymi wygnańcami. Wo- 
kół cbrazu zakwitły wkrótce liczne 


PASTERZ 
Kapłani są powołani przez Boga. 


wota: srebrny orzeł 
Raczkiewicza z wezwaniem: 
gurodzico Maryjo, 


Prezydenta Powołanie Ks. Władysława Stani- 
„Bo- 
nie opuszczaj nych, że było dokładnie umiejsco- 


szewskiego tym się różniło od in- 


nas“, szabla gen. Sikorskiego, ryn- wione: w Misji Polskiej w Londynie. 


grafy generałów Hallera i Sosnko- 
złote obrączki, łańcuszki, 
Wdzięczni Rektorowi za w r. 1901 w wielkopolskim  Plesze- 

duszpasterskie i gości- wie, już w latach szkolnych w mie- 


wskiego, 
ordery. 
przysługi 


Jego dusza kapłańska formowała 
się w latach 1922 — 27 Urodzony 


nę w Misji marynarze z zatopione- ście rodzinnym, a potem w Ostro- 
gc okrętu „Grom“ ofiarowali kie- wiu w gimnazjum, znalazł się pod 


lich złocony. lotnicy 


gotycką urokiem dwu wybitnych kapłanów: 


monstrancję z diamentami i od- ks. prałata Niesiołowskiego, twórcy 


znakami 11 dywizjonów polskich, 
statuę 
św. Stanisława Kostki, załoga ORP 2iemskiego. 
„Burza“ statuę św. Andrzeja Boboli, 


załoga ORP „Błyskawica 


załoga ORP „Wilk“ 


pierwszych w Polsce ogródków 
eziacięcych i ks. prefekta Lecha 
Prałat Niesiołowski 


"wał w Anglii i opowieściami o 
kadzielnicę, niej skierował uwagę wychowanka 


powstańcy warszawscy  plakietę z lru tej wyspie. Mimo zamiłowania 


napisem: „Kościół Walczący w w ięzykach klasycznych i typu gim- 
Polsce -— Kościołowi Polskiemu w nazjum, do którego uczęszczał, 
Lendynie.* l Władysław Staniszewski obrał przy 


Ale Ściany i okna czekały ciągle 
jak ziemia na siewne 
Wreszcie niebo przysłało znaniu i teologicznych w Gnieźnie, 


na artystę, 
ziarno. 


niaturze język angielski. 
Po studiach filozoficznych w Po- 


Adama Bunscha. Historia jego prac pu otrzymaniu święceń kapłań- 
byłaby niezrozumiała bez znajomo- skich dnia 3 lipca 1927, ks. Stani- 
ści osoby i dzieła obecnego Rektora szewski znalazł się w Pnznaniu, 


Misji Polskiej, Ks. Prałata Włady- 
X 


% 


Osoba Ks. Prałata Wł. Staniszew- 
skiego, klórego 25-lecie święceń ka- 
płańskich w tych dniach obchodzimy, 
związana jest ściśle z polską prasą 
i ksiażką katolicką w W. Rrutanii 

Najnewniej jeszcze w Seminarium 
Duchuwnym w Wielkopolsce zetknął 
sią Ks. Prałat Staniszewski z proble- 
matyką prasy i książki jako nowo- 
czesnego środka pracy duszpaster- 
skiej i apostolskiej. Świadomość do- 
niosłości tych spraw "u: czasie se- 
retarzowania Kardynałowi Hlondo- 
wi tylko się wzmocniła i wzbogaciła 
Jego doświadczenie; Prymas Polski 
przypisywał bowiem słowu druko- 
wanemu w służbie Prawdy rolę 
bardzo wielką. pojmując zakres tych 
zadań niezwykle śmiało i nowocze- 
śnie. 

Siew padł na urodzajną glebe. 
Niewiele upłynęło czasu od przyby- 
cia Ks. Staniszewskiego na placówkę 
londyńską, do małej wówczas Misji 
Polskiej, gdy zaczęły się pojawiać 
numery pierwszego po długim 
czasie — pisma polskiego w Anglii 
— „Wiadomości Polskiej Misji Ka- 
tolickiej”. Kolonia polska nie była 
wielka, miała tendencję do kurczenia 
się raczej niż wzroslu, ale nowy Re- 
ktor mimo to sądził, iż trzeba wyda- 
wać pismo, choćby najmniejsze, aby 
wytrwały i stały gość mógł przycho- 
dzić do domów polskich emigrantów, 
żyjących przecież w rozproszeniu, 
trudnych z powodu odległości do 
odwiedzenia, czasem niechętnych 
Kościołowi, 

Te „Wiadomości Polskiej Misji 
Katolickiej” ulegały dość szybkim 
zmianom. Naprzód zmieniły swój 
format, z małego na większy, później 
powiększyły objętość.. Ale bo też i 
zadania, które stopniowo spadały 
na pismo, wielokrotniły się w sposób 
niezwykły, zarówno pod względem 
treści. jak i pod względem zasięgu 
czytelniczego. Witoczyła się na te 
skromne łamy, przeznaczone zrazu 
do zaspakajania potrzeb życia para- 
fialnego polskiej emigracji zarobko- 
wej i podawania najważniejszych 
wiadomości z Kraju — druga wojna 
światowa z całym swym ogromem, 
okrucieństwem, żałobą. Liczba od- 
biorców nagle zaczęła róść w dzie- 
siątki tysięcy uchodźców wojennych. 
Oczywiście, przyszły niebawem inne 
pisma polskie, większe, bogatsze i 
bardziej gromkie, ale „Wiadomości 
Polskiej Misji Katolickiej” były 
pierwsze i przetrwały cały czas woj- 
ny. 

Przesłałayj wychodzić, aby ustąpić 
miejsca „Gazecie Niedzielnej”, gdy 
się okazało, że nadzieja polska musi 
być przedłużona o dalsze tułactwo, 
u samo tułactwo powinno być moc- 
niej i częściej zasilone katolickim 
słowem drukowanym. Tak więc ~- 
podobnie jak ,. Wiadomości Polskiej 
Misji Katolickiej” — i „Gazeta Nie- 
dzielna’ zwiazana jest ściśle z osobą 
dzisiejszego Jubilata. Jego pomocy 
t zachęcie zawdzięcza również nie- 
zwykle wiele drugie pismo katolickie 


tzie spędzi! jedenaście lat pracy. 
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w W. Brytanii — ŻYCIE. W wielu 
jeqo troskach i kłopalach wydawni- 


czych Ks. Prałat Staniszewski po- 
r.ąnał, radził i krzepił. 
P ejEncyadłe="» > UK KANI) szkkolu 


wielkopolskiego idealizmu, wiedział, 
iż każda wielka akcja ideowa powin- 
na być oparta o dobre podstawy 
technicze i organizacyjne. A więc, 
jeśli prasa i książka katolicka ma 
rzeczywiście spełnić swoje zadanie, 
musi posiadać własną drukarnię, 
która by słowo napisane mogła łatwo 
i szybko powielać w tysiącach 
egzemplarzy. Wokół początkowego 
sprzętu. oddanego do dyspozycji 
przez Proteklora Uchodźstwa J.E. 
Ks. Biskupa Gawlinę, gromadzi się 
za radą i pomocą Ks. Prałata Stani- 
szewskiego sprzęt dalszy, powstaje 
drukarnia. „,Veritasu', która może 
już udźwignąć zadanie druku ksią- 
żek i gazet katolickich. 


Gdy parę lat temu wsród nai. 
wielkszeqo może zastolu 1 adrelwire. 
nia uchodźczego, również i polskie 
życie literackie pogrążiyło się w znie- 
chęcenie, dzisiejszy Jubiłat dał ini- 
cjatywę stworzenia Katolickich Na. 
gród Literackich. Ich zadaniem jest 
powiedzenie pisarzowi polskiemu., że 
nie jest sam i zapomniany, że jest 
społeczeństwu ` potrzebny. Dzięki 
zrozumieniu i pomocy Ks. Prałata 
Staniszews kiego dochodzą do skutku 
pierwsze na emigracji Nagrody Lite. 
rachkie, które wywołują szlachetną 
kontynuacje innych ośrodków WY- 
dawniczych i społecznych. 


W chwili obecnej wielką troską 
naszej społeczności uchodźczej jest 
brak dobrej i taniej książki polskiej, 
która by mogła zaspokoić potrzeby 
czytelnicze szerokich warstw pol- 
skich, szczególnie w ich młodym po- 
koleniu. I znowu inicjatywa wiąże 
Się z Misją Polską na Devonia Road. 
Odbywają się zebrania, którym prze- 
wodniczy słuchacz wielkopolskiego 
Seminarium Duchownego i pojętny 
uczeń zmarłego Prymasa. 

W dorobku pracy Ks. Prałata Sta. 
nszewskiego jego zrozumienie dla 
wagi słowa drukowanego i jego 
lroska o możliwość rozpowszechnia- 
nia się tego słowa — wysokie zajmu- 
je miejsce. Abu tej sprawie dać wido- 
my wyraz, Katolicki Ośrodek Wy- 


dawniczy ..Veritas", który powstał . 


przy tak wydatnej i tak serdecznej 
pomocy Jubilata, na 25-letnie Gody 
Kapłańskie Ks. Prałata Staniszew- 
skiego wydaje specjalne numery 
swych pism, ,,Gazety Niedzielnej” i 
ŻYCIA. 


Do wieńca zaś życzeń, które ze- 
wsząd płyną. na jubileusz kapłański, 
nasz Ośrodek Wydawniczy łączy 
swoje gorace i serdeczne życzenia 
jak najpełniejszej dalszej pracy na 
niwie Chrystusowej, w służbie Tego, 
który jest, Prawdą, Drogą i Życiem. 


KATOLICKI 
OŚRODEK WYDAWNICZY 
"VĘRITAS",. 


VERITAS 


Zajmował kolejno stanowiska wi- 
kariusza katedry metropolitalnej, 
administratora seminarium du- 
chownego, notariusza metrop. sądu 
duchownego, penitencjarza i kaz- 
modziei katedralnego. wreszcie w 
latach. 1931 — 38 dyrektora kance- 
larii Prymasa Polski. 

Jednym z działów tej kancelarii 
było duszpasterstwo zagrar iczne. 
Ks. Staniszewskiemu nieobca była 
praca misyjna: kilka tygodni spę- 
dził na niej we Francji, bywał też 
z wizytacjami u osadników wielko- 
polskich na Polesiu. Kiedy w r. 
1938 stała się aktualna sprawa ob- 
sadzenia placówki duszpasterskiej 
w Londynie, a kardynał Hinsley 
nalegał na Prymasa o utwcrzenie 
Misji Pulskizj w Anglii i o wysła- 
nie odpowiedniego dla niej kie- 
rownika, ks. Staniszewski zaofila- 
rował się na to cieżkie a odpowie- 
dzialne stanowisko. . 

Przez popr.iednie 12 lat Misją kie- 
rował ks. Teodor Cichos, salezjanin. 
Jegc zasługą jest nabycie na wła- 
sność kościoła przy ulicy Dewoń- 
skiej. Aliści dzielny ksiądz Cichos 
borykał się z ogromnymi tiudno- 
ściami. Zobowiązania i płatności 
rosły, a skaibonka misyjna była 
pusta. Parafianie — a bywało ich 
w kościele na Mszy św. niedzielnej 
nie więcej jak 20 osób — jeśli wy- 
ciągali rękę, to raczej nie po to, 
aby dać (z kilku szlachetnymi wy- 
jątkami). Na Misji ciążył ponad- 
to dług około tysiąca funtów, 

Do takiego stanu rzeczy przybył 
z Poznania do Londynu ks. Włady- 
sław Staniszewski i od razu począł 
obmyślać taktykę i strategię dusz- 
pasterską. „Nie przychodzą do kc- 
Śścioła — myślał — tedy Słowo Boże 
pójdzie do nich.“ W ten sposób 
urodziły się „Wiadomości Polskiej 
Misji Katolickiej w Londynie“, 
miesięcznik, do końca r. 1941 małe- 
go formatu. a cd stycznia 1942 for- 
matu quarto. Pierwszy numer 
„Wiadomości“ nosi datę grudnia 
1938 i przebija zeń od razu— mimo 
skromności środków redakcyjnych 
— charakter osobowości i sposób 
pracy Redaktora. 

Nieumniejszając w niczym cgrom- 
nych zasług poprzedników, zwła- 
szcza wobec ówczesnych warunkow, 
od jesieni roku 1938 przez szeroko 
otwarte drzwi kościoła na Devonii 
powiał Świeży wiatr. Skutek wyda- 
nia polskiego pisma religijnego był 
taki że w niedzielę bywało już na 
Mszach do setki ludzi. Rektor za- 
powiedział zbiórkę na obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej. zaczyna- 
jąc od najdroższego sercu Polaków 
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zawołania, Odwiedziny parafian 
przypomniały im ich obowiązki. 
Zaczęły się tradycyjne nabożeńst- 
wa, rozwój organizacyj, odczyty, 
przedstawienia, wspólne wyciecz- 
ki, koncerty muzyki religijnej. Bar- 
dzo ważną struną polskiego życia 
religijnego jest śpiew i muzyka Mi- 
łośnik muzyki, ks. Staniszewski, 
zajął się z punktu naprawą i na- 
strojeniem organów, a na koncerty 
muzyki religijnej sprowadzał wy- 
konawców z Polski. 


Zaczął więc ks. Staniszewski od 
obrazu Matki Boskiej, od prasy i 
muzyki, Na przyszłość piastował 
w duszy nadzieję na  ozdobienie 
świątyni. Pcrządkowanie i dekoro- 
wanie kościoła i pomieszczeń Misji 
poczęło podnosić powagę Kościoła 
Polskiego również w oczach Angli- 
ków. Zaczynają oni coraz częściej 
zaglądać do wnętrza kościoła, 


Krótko mówiąc: na krześle mi- 
sylnym zasiadł Gospodarz. Ks. 
Rektor Staniszewski reprezentuje 
typ psychiczny najmtlszy Polakom: 
pełnego godności, spokoju i humo- 
ru włodarza, nie zatapiającego się 
w drobiazgach, a posiadającego go- 
spodarski rozmach, oparty na do- 
świadczeniu i umiejętności dobrego 
Jiczenia. Ks. Staniszewski repre- 
zentuje nowoczesny typ polskiego 
dostojnika kościelnego, który um'e 
dowieść kultury swojego narodu, 
jego poczucia artyzmu i duchowych 
potrzeb Umie wszakże dbałość o 
kulturę oprzeć na realnych podsta- 
wach gospodarczych a wszelkie 
duchcwe potrzeby sprowadzić w o- 
stateczności do sakramentów. 


Najcenniejszą pozycją „Windo- 
mości Polskiej Misji Katolickie!" 
iest kronika. W niej, jak w krop- 
lach rosy odbija się słońce dziejów. 
Zapiski te charakteryzują również 
dcskonale osobowość redaktora: 
poczucie rzeczywistości, umiar. tro- 
Ska o rzeczy powierzone sotie bez- 
pośrednio. Ks. Prałat Staniszewski 
nie zajmuje się działalnościa poli- 
tvczną. Misja jest jego polityką. 
Dlatego w murach Kościoła Pol- 
skiego co pare godzin święci się 
naiprawdziwsza jedność polska. 

Kościół Polski w Londynie nie 
bvł w czasie wojny placówką w o- 
bronie. Nazywano go powszechnie 
katedra Polski Walczące:. Znalaz- 
ła się ona nie tylko na froncie wal- 
ki zbrojnej. wytrzymuiąc szereg a- 
taków z powietrza, ale z walki o 
dusze swojego narcdu wyszła zwy- 
cięska i ozdobiona. Na przekór woj- 
nie Kościół Polski, pcd: gospodar- 


(Dokończenie na str. 6) 
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Jedną z najwspanialszych i naj- 
bardziej wzruszających uroczysto- 
ści w czasie niedawno zakończone- 
go Światowego Kor gresu Euchary- 
stycznego w Barcelonie było wy- 
święcenie na księży ośmiuset kilku- 
dziesięciu diakonów różnych narc- 
dowości. Otrzymali oni święcenia 
kapłańskie na ogromnym Placu 
Piusa XII w Barcelonie z rąk kilku- 
dziesięciu biskupów, przybyłych ze 
wszystkich stron świata. W ten 
sposób Kongres ucharystyczny 
powiększył liczbę sług ołtarza o 
prawie dziewięciuset nowych księ- 
ży, którzy w następnych  dniac1 
składali w kościołach Barcelony 
swe pierwsze ofiary Mszy ŚW. 

Święcenia kapłańskie dają czło- 
wiekowi pełną moc pośredniczenia 
między Bogiem a ludźmi. Kapłan 
ma wnieść w życie człowieka ży- 
cie Chrystusowe. Jak bardzo wiel- 
ka i święta jest służba kapłana i 
jego godność, o tym mówił Bóg Św. 
Katarzynie ze Sieny: 

„Słońce ogrzewa i oŚwieca, a Cie- 
pło jego użyźnia ziemię. To samo 
czynią drcdzy kapłani moi. Wybra- 
ni i pomazani przeze mnie, umiesz- 
czeni w Mistycznym Ciele świętego 
Kościoła dla rozdawania mnie, 
Słońca, czyli Ciała i Krwi Jednoro- 
dzonego Syna Mojego, z innymi 
Sakramentami, zawierającymi ży- 
cie przez moc Krwi, zarządzają ni- 
mi zewnętrznie i rozdają je ducho- 
wo. To jest, rozlewają w Mistycz- 
nym Ciele Świętego Kościoła Świa- 
tło, które jest w nich: światło wie- 
dzy nadprzyrodzonej, zjednoczone 
z barwą życia cnotliwego i Świę- 
tego, zgodnego z nauką mej Praw- 
dy. Promieniują ciepłem najpło- 
mienniejszej miłości. Doprowadza- 
ją do ładu życiowego tych, co w 
sposób nieuporządkowany Żyli w 
ciemnościach grzechu i w oziębło- 
ści przez brak łaski, Są słońcami, 
gdyż nabrali właściwości słońca 
ode mnie, stawszy się jednym ze 
mną, jak i Ja z nimi.“ (Dialog). 
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Trzy ostatnie wyższe święcenia i 
sakra biskupia, udzielająca pełno- 


TADEUSZ KĘSIK (Rzym) 


Całą pierwszą hierarchię kościel- 
ną stanowili ludzie, których powo- 
łania należały do powołań późnych. 
Nawet młodość Św. Jana, Wyposa- 
żająca go w przywilej szczególnego 
manifestowania swojej miłości do 
Mistrza, nie może być zaliczona do 
wyjątków, 

Naturalnie, że zwyczaj ten uleg- 
nie zmianom, a przepisy Soboru 
Trydenckiego, dotyczące wieku 
kandydatów do stanu kapłańskiego, 
w porównaniu ze swym prawzorem 
mogą wywołać u kogoś kłopotliwe 
zaskoczenie. Od tego czasu prak- 
tyka przygotowywania czterdzie- 
stoletnich chłopców do święceń ka- 
płańskich, których udzielano im 
około dwudziestego piątego roku 
życia, była utartym zwyczajem. Po- 
mimo to szeregi kapłanów zasilane 
bywały od czasu do Czasu przez lu- 
dzi rozpoczynających studia teolo- 
giczne już z pewnym bagażem prze- 
żytych lat, zasobnych w doświad- 
czenie: najczęściej w granicach 
między dwudziestym piątym a trzy- 
dziestym rokiem życia. Niejedno 
z powołań było cenną perłą jak 
n.p. świętego Filipa Neri założycie- 
la zgromadzenia księży oratorianów 
i. pierwszego Kolegium Polskiego 
w Rzymie  (dbającego o nie bar- 
dziej, niż wszyscy współcześni mu 
Polacy razem wzięci). wyśŚświęcone- 
go na kapłana w trzydziestym dzie- 
wiątym roku życia. 

Kościół. którego „tradycja jest ży. 
wą i nieustającą rewolucją" (Th. 
Merton „Seeds of Contemplation'"). 
łączy w sobie czułą  troskliwość 
matki z trzeźwą przezornością oj- 
ca i zbiera „ułomki, aby nie pogi- 
nęły*. Na Uniwersytecie Grego- 
riańskim można spotkać studentow 
teologii. których powołanie Śmiało 
określić można nie tylko jako póź- 
ne. ale nawet bardzo, bardzo późne. 
Nasze „rcdzinne' przykłady po- 
twierdzają to również: były prezy- 
dent miasta Katowic, ks. dr A. Ko- 
cur, odprawił swoją msze prymi- 
cviną mając piećdziesiąt siedem 
lat życia za sobą a wśród obecnych 
alumnów Papieskiego Kolegium 
Polskiego w Rzymie — nawet przv 
użyciu wszystkich świec z Bazvliki 
św. Piotra — nie można by bvło 
znależć jednego poniżej dwudzie- 
stego pierwszego roku życia. 

Zerganizowane „wyłapywanie" 
powołań późnych i przekształca- 
nie ich w zaczyn pracy kapłań- 
skiej jest pomysłem Anglików. Wy- 
tworzyły je warunki, w jakich přze- 
trzebiane szeregi duchowieństwa 
angielskiego znalazły się za czasów 
reformacji. Wymyślne środki po- 
tężnego systemu państwa policyj- 
nego, jakim było królestwo Elżbie- 
ty, skierowane do całkowitego 
zmiecenia katolicyzmu z po- 
wierzchni Anglii skłoniły przewi- 
duijacego i bohaterskiego kardyna- 
ła W. Allena do założenia semina- 
rium angielskiego we Francji, w 
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SAKRAMENCIE KAPŁANSTWA 


Ści kapłaństwa, zaczynają się od 
śpiewu litanii do Wszystkich Świę- 
tych, a ubrani w białe alby wszyscy 
lewici leżą krzyżem modląc się. 
Modlą się wraz z nimi obecni w 
kościele wierni i duchowieństwo. 
Mają się o co modlić. Kościół prosi 
Boga, by ci nowi słudzy ołtarza by- 
li naprawdę dobrymi sługami w 
pracy i podwójnej trosce o chwałę 
Bożą i zbawienie dusz. 

Cztery pierwsze Święcenia po 
tonsurze — znaku przyjęcia alum- 
na do stanu duchownego — są to 
niższe święcenia. Powstały one w 
drodze obyczaju w początkach hi- 
storii Kościoła: dla pomocy bisku- 
powi w samym budynku kościel- 
nym. 

SUBDIAKONAT 

Subdiakonat, pierwsze z wyż- 
szych Święceń, nakłada już ważne 
ogólne obowiązki Subdiakon ctrzy- 
muje do ręki brewiarz, czyli książ- 
kę modlitw kapłańskich. Kościół 
od zarania swego istnienia zrozu- 
miał rolę modlitwy.  Modlą się 
więc wierni wspólnie z Apostołami, 
jak mówią nam Dzieje Apostolskie 
i tyle innych dokumentów cd pier- 
wszych wieków chrześcijaństwa. 
Nic też dziwnego, że Kościół zorga- 
nizował poprzez specjalne zarzą- 
dzenia modlitwy kapłańskie, któ- 
re stają się niejako podstawą całej 
działalności księdza. Modli się on 
w imieniu Kościoła tymi modlitwa- 
mi i tak jest to modlitwa publiczna 
Kościcła, a nie tylko prywatna, o- 
sobista. Odmawianie brewiarza to 
funkcja oficjalna kapłana. Bre- 
wiarz obejmuje dzień cały i całe 
życie codzienne wiernych. Składa 
się on z psalmów, urywków z Pisma 
św., krótkich życiorysów Świętych i 
z hymnów, którym początek dał 
św. Ambroży w IV wieku. Brewiarz 
dzieli się na Hory (godziny), wiąże 
się to z tradycją modlitw synago*i 
(Stary Testament). Brewiar» był 
odmawiany w chórze wspólnie. Za- 
czyna się on od nocnej modlitwy 
„Matutinum“, czyli Jutrzni — mo- 
dlitwy o wiarę: nocne ciemności w 
przeności oznaczają ciemności po- 


gaństwa, a jutrzenka jest zapo- 
wiedzią światła wiary, która spy- 
wa przez Objawienie i pełność jeg 
w Chrystusie. ps 

„Tak i wiara, jeśliby nie mi 
uczynków, mertwa jest“ — więc 
dalsza modlitwa „Laudes“ jest pro: 
śbą o gotowość do ofiary, o łaskę i 
moc uczynków, O miłość, która jest 
spełnianiem przykazań bo: „Io 
twierdzi, że Go (Boga) zńa, a przy- 
kazań Jego nie zachowuje, kłamcą 
jest i nie masz w nim prawdy“. (1, 
Jan r. 2, w. 4). 

Poprzez Hory (godziny) płynie 
modlitwa o unikanie grzechu, 0 
zrozumienie zła grzechu i o moc 
Ducha św. w życiu chrześcijanina, 
o czystość życia, o wytrwałość do 
końca przy wierze. 

Nieszpory są znów modlitwą o u- 
miejętność ofiary. 

Wreszcie Kompleta — modlitwy 
wieczorne obejmują kończący się 
dzień i kończący się dzień Żywcta 

Tak więc brewiarz ogarnia - 
łość życia ludzkiego, życia każdóżo 
człowieka okrywając go płaszczem 
tej modlitwy publicznej, ktorą Ko- 
Ściół składa w ręce subdiakona, 
wraz z obowiązkiem, którego zanie- 
dbanie stanowi grzech Śmiertelny 
— codziennego odmówienia przepi- 
sanej całości, co zajmuje przeszło 
godzinę na dobę. 

Mówiąc dzisiejszym językiem 
„naukowym“, psychologia wskazuje 
na wielką słabość człowieka, a wier- 
ność przykazaniom wymaga a? 
niego bohaterstwa, I Kościół, pa- 
trząc od zarania swych dziejów na 
ofiarę męczenników, na ofiarę bc- 
haterstwa cnoty wyznawców mo- 
dli się przez swych kapłanów i 
przez brewiarz o to męstwo po- 
trzebne do życia w cnocie chrześci- 
jańskiej. są 

Służyć musi lewita całością wła- 
snego życia sprawie Bożej i spra- 
wie dusz ludzkich. Toteż już sub- 
diakon przyjmując swe Święcenia 
składa na rzecz tej służby przyrze- 
czenie czystości, a ściśle biorąc bez- 
żenności, gdyż czystość życia obo- 
wiązuje również każdego człowieka 
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świeckiego. Jakie uczucie dumy 
rodzi się w duszy subdiakona, gdy 
już w innej roli niż akolita staje 
do asysty we Mszy św.: już Śpiewa 
lekcje i posługuje z bardzo bliska 
w Najświętszej Ofierze. 


DIAKON 

Diakon otrzymuje stułę przewie- 
szoną przez lewe ramię, wiązaną 
pod prawą ręką na znak swego 
„częściowego* udziału w posłudze 
kapłańskiej. Święcenia jego są już 
z ustanowienia apostolskiego. Wzo- 
rem staje mu się św. Szczepan, 
pierwszy męczennik, ukamienowa- 
ny jako jeden z pierwszych siedmiu 
diakonów. Diakon głosi już słowo 
Boże, wolno mu udzielać Sakra- 
mentu Chrztu św. i rozdaje Komu- 
nię św., a we Mszy Św. Śpiewa E- 
wangelie. 


Wielką rolę spełniali w dawniej- 
szych czasach diakoni w służbie 
Kościoła. Liczba siedmiu była przez 
długi czas przestrzegana w każdym 
kościele miejscowym. Diakoni by- 
wali zawsze blisko osoby biskupa. 
zajmowali się sprawami zarządu 
doczesnego, byli pośrednikami mię- 
dzy biskupem i ludem, jak mówią 
Konstytucje Apostolskie (2, 44), 
stanowili „oko. ucho, usta, serce i 
duszę biskupa“, Jako tacy zdoby- 
wali często w gminie chrześcijań- 
skiej znaczenie i wpływ większy od 
kapłanów. Spośród liczby siedmiu 
diakonów jeden bywał jakby pier- 
wszym, głównym. Był nieraz za- 
stępcih, często i następcą biskupa. 

Diakon wkrótce już otrzymuje 
święcenia. kapłańskie, które dają 
mu moc pośredniczenia między Rc- 
gam i człowiekiem. 

Pełnią kapłaństwa jest dopiero 
sakra biskupia. 
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Jednym z zasadniczych obowiąz- 
ków wszystkich wiernych jest mo- 
dlitwa za kapłanów, W wielu pry- 
watnych objawieniach podkreśla- 
na byla ważność i konieczność te) 
modlitwy (np. św. Teresa z Li- 
sieux). Reguła zakonu karmelita- 
nek bosych spocjalnie je zobowią- 


PÓŹNE POWOŁANIA 


Douai. Będzie to piec .w którym 
ogień miłości Boga i zapał apostol- 
ski wypalać będzie z kruchej ludz- 
kiej gliny wspaniałe naczynia mę- 
ki za Chrystusa. Stu pięćdziesięciu 
szaleńców Bożych, dojrzała mło- 
dzież, przeważnie wychowankowie 
Oxfordu i Cambridge, przeszedłszy 
przez tę szkołę dobrego i najwspa- 
nialszegc umierania zda swój koń- 
cowy egzamin na „celująco* na zie- 
mi ojczystej, na ziemi zwanej „Tne 
Island of Saints". 

Później już znacznie, bo w XIX 
wieku. Ruch Oksfordzki jak na 
„drugą wiosnę“. wzbierze przypłyv- 
wem późnych powołań. Z czasem 
powstanie też Kolegium Bedy w 


Rzymie, przeznaczone głównie dla: 


nawróccnych duchownych angli- 
kańskich i innych późnych powo- 
łań. Jest to kolegium-unikat. któ- 
rego atmosfera określana jest ja- 
ko ..mieszanka seminarium. an- 
ejelskiego uniwersytetu I kasyna o- 
ficerskiego*. 

Ale zarówno Douai. fak i Beda 
nie stanowia typowych przykła- 
dów  rozwiazywania problemów 
późnych powołań. ..Nadeanianie" 
tvch zapóźnień cdbywać siłe będzie 
mogło w specjalnie do tego celu 
ufundowanych instytucjach. z któ- 
rvch pierwsza. będaca proiektem 
biskupa Amigo. powstała w Wal- 
worth. Southwark w 1899 r. 

Klasycznym przykładem jest je- 
dnak Campion House w Osterley 
pod Londynem. Aczkolwiek namno- 
żyło się już sporo podobnych do- 
mów, to w długowieczności nie do- 
równał mu Edmonton, zlikwidowa- 
ny po dwunastu latach, liczebno- 
ścią studentów nie doścignął go 
pełny dynamizmu  amerykańsri 
dom w Bostonie, w uniwersalizmie 
biie nie tylko salwatorianów i do- 
minikanów. zajmujących się wła- 
snymi kandydatami ale nawet i 
karmelitanów. ograniczających się 
do terenu Walii Ujmujacv kana- 
dyiscy franciszkanie z Montrealu. 
pracujacy z wielkim entuzjazmem 
i wspaniałymi rezultatami. miu- 
szą mu ustąpić pod względem do- 
świadczenia, a natomiast dom w 
Limbach, w Austrii, cierpi na po- 
ważne trudności finansowe. 
z nich ma swój bezpośredni ce 
soełniany własnymi środkami. poo- 
porzadkowany wspólnej idei do- 
pełniania powołań. Każdy z niet 
ma swcją specyficzna atmosfere. 
na która składa się wiele czynni- 
ków a między innymi stosunek 
wzajemny przełożonych i studen- 
tów. Przypuszczam, że w dużei 
mierze od tego dwugłosu  zale?żv 
harmonia, nadająca specialny wv- 
dźwiek tym zakładom I chyba sie 
nie myle stwierdzając że właśnie 
ona bvła najbardziej specyficzna 
cecha Osterley. 


Campion House jest tvlko jed- 


nym z siedmiu budynków. stano: 
wiących własność tej 


instytucji. 


Obszerna wiktoriańska rezydoydie 
p. L. Blumenthal przez darowiznę 
stała się własnością Kościcła w An- 
gliii Służyła początkowo jako dom 
rekolekcyjny, prowadzony przez oo. 
jezuitów. W r. 1919 została ona 
przekształcona na szkołę dla spiź- 
nionych powcłań, głównie dla by- 
łych żołnierzy i konwertytów. Jej 
twórca, o. E. Lester T. J., sam wy- 
wodzący się z tych ostatnich, obrał 
za patrona instytucji bł Edmunda 
Campiona, jakby dla przypomina- 
nia wszystkiego, co w nim znaleźć 
można: Douai, nawrocenie i późne 
powołanie. Campion nie tylko Li 
syntezą tych trzech źródeł, ale na- 
leży do tych postaci, na które Ox- 
ford może się z dumą powołać. Mgr 
R. A. Knox umieścił go w środku 
„trójcy oksfordzkiej* pomiędzy Św. 
Tomaszem More i kard. J. H. News 
manem, a jeden z trójcy współczę- 
snych pisarzy katolickiej Anglii, #8- 
velyn Waugh, poświęcił mu czaru- 
jącą biografię, Nazwisko Campio- 
na było znane w Polsce. Posłuży się 
nim królowa Anna Jagiellonka d!a 
odparcia przechwałek posła angiel- 
skiego o wolności religijnej w An- 
gliii (O natrafieniu na ślady tej 
rozmowy wspominał mi p. prcf. P 
Skwarczyński). | 
Chyba nigdzie indziej w całej An- 
glii atmosfera, do której przecieka 
ciągle pamięć o męczennikach an- 
gielskich, nie jest nimi tak nasy- 
cona, jak w Osterley. Tu  przęz 
przypominanie ich życia i heroit- 
mu, poprzez starania o wyniesienie 
ich na ołtarze wyrażające się orgá- 
nizowaniem modlitw i nowenn „na- 
rodowych“, ciągłymi mcdlitwami o 
ich kanonizację, wyrasta to poczu- 
cie wspólnoty ze wszystkimi prze- 
śladowanymi za wiarę, za którą 
360 angielskich męczennikow odda- 
ło swe życie w czasach Henryka 
VIII i Elżbiety. Tutaj pierwej po- 
myślano o modlitwach za prześla- 
dowanych za żelazną kurtyną, niż 
w zbiorowiskach emigrantów. Ten 
ciągły kontakt z heroizmem jest 
potężną szkołą do przezwyciężania 
trudów, którym na imię łatwizny. 
Duszą całej instytucji jest o. C. 
Tigar. T. J., wypróbowany i niep- 


Każdy . 


denci Przeciętnie około stu. 


ceniony przyjaciel Polaków. Od o- 
siemnastu lat, jako drugi superior 
Campion House, prowadzi go w 
sposób przynoszący tej instytucji 
pokaźne żniwa. Od osiemnastu lat 
nikt nie potrafił rozwiązać jednej 
zagadki, mianowicie wytłumacze- 
nia sobie, „jak On to robi. że tyle 
robi“‘. Łączy w swojej osobie fun- 
kcję przełożonego i cjca duchow- 
nego, spowiednika i administrato- 
ra pana domu i redaktora, ma 
czas na zajmowanie się na ze- 
wnątrz kultem męczenników an- 
gielskich i czynnie współdziała z 
organizacjami katolickimi. Wystar- 
cza mu zawsze czasu na załatwienie 
spraw studenckich, wyrażających 
się bezustannym ogonkiem przed 
jego drzwiami i w czasie rekreacji, 
lub na przeglad prac w ogrodzie, 
po którym nieraz paraduje z za- 
wiązanym węzłem na „skrzydełku” 
jezuickiej sutanny. Poczucie humo- 
ru nie odstępuje go nigdy. Rozpvla 
go wszędzie gdzie może, nie wyła- 
czajac kaplicy. Bezpośredniość w 
obejściu. kompletny brak jakich- 
kolwiek ambicji czy ich przerostu, 
ieśli chodzi o zwierzchnictwo. dba- 
łość o ułatwienie wpółżycia powo- 
duja. że każdy z nas podchodził do 
niego raczej jako do ojca. niźli do 
rektora. A jego gotowość przycho- 
dzenia każdemu z pemocą wyruso- 
wała wszystko. co w takim powie- 
dzeniu. jak „jestem po to, by wam 
służyć“. mogłcby zakrawać na zwy- 
kłv zwrot retoryczny. 

Jeśli chodzi o przedmiot troski 
tego zakładu. to stanowia go stu- 
Jest 
to wspaniała mieszanka przy któ- 
rej mozaiki są monotonne w swej 
barwie a wyszukane bakalie świa- 
teczne zbyt szare. Przychodza tu 
młodzi w wieku od sledemnastu 
lat. aby .wkuwać'" łacinę, grekę. 
angielski. francuski, uczyć sie śpie- 
wu kościelnego. wymowy i krzen- 
nąć duchowo obok mniej już młod- 
szych. tzn. takich miedzy 23 - 33 
rokiem życia Obok gadatliwvch 
Szkotów i powściągliwych Anglików 
pobratymcy  irlandzcy stanowia 
główny trzon narybku pasterskie- 
go. Walia przysyła też  swoilc" 


Program uroczystości obchodu 


25-LECIA 


KAPŁAŃSTWA KS. PRAŁATA 


WŁ. STANISZEWSKIEGO W LONDYNIE. 

12 lipca (sobota) godz. £ wieczór — Uroczysta Aka- 
demia w sali przy Katedrze Westminsterskiej. Na 
akademii przemówi J. E. Ks. Biskup Gawlina. W czę- 
ści artystycznej udział biorą: 

Jadwiga Domańska (deklamacja), 

Marian Nowakowski (Śpiew), 

Chór im. Chopina (pieśni). 


Wstęp wolny. 
13 lipca (niedziela) godz. 1 


popoł. — Uroczysta Msza 


św. w Bromton Oratory. 


zuje do modlitw za księży. Nabo- 
żeństwu temu poświęcił też Kościół 
święty za wskazaniem Matki Bo- 
skiej pierwszą sobotę każdego mie- 
siąca. 

W swym „Dialogu“ św. Katarzy- 
na ze Sieny przekazuje nam we- 
zwanie Boże, byśmy otaczali miło- 
ścią i czcią Jego kapłanów i wstrzy- 
mywali się od wydawania pochop- 
nych sądów o tych pośród nich, 
których życie wydaje nam się nie 
dość godnym świętości ich powo- 
łania: 

„Są oni w obliczu moim jak dro- 
gocenne kamienie... Więc kocham 
ich miłością wielce szczególną tak 
dla godności, do której ich podnio- 
słem, czyniąc ich moimi pomazań- 
cami i służebnikami, jak i dla skar- 
bu, który powierzyiem ich rękocm... 
Z powodu tej władzy i godności, 
jaką ich obdarzyłem, nie chciałem 
i nie chcę, by ich tykały ręce 
świeckie dla jakiegokolwiek ich 
błędu. Sa godni miłości waszej, 
gdyż są ozdobieni wszystkimi cno- 
tami, które zresztą powinni obo- 
wiązkowo posiadać. Winniście więc 
otaczać wielka czcią tych synów 
wybranych. którzy są jednym słoń- 
cem ze mną przez swe cnoty, w Cie- 
le Mistycznym Świętego Kościoła. 
Powinniście ich kochać podwójną 
miłością: dla ich cnót i dla godno- 
ści sakramentu. Nie ma w nich 
ciemności grzechu. nie ma zaśle- 
pienia, gdy idą za nauką mej Praw- 
dy... Chcę, aby okazywano im na- 
leżną cześć nie ze względu na nich. 
lecz ze względu na mnie, dla wła- 
dzy, którą im dałem. Cześć ta nie 
powinna się zmniejszać, choćby 
nawet zmniejszyła się ich cnota. 
gdyż są oni zawsze z mego ramie- 
nia sługami Słońca i rozdawcami 
Ciała i Krwi Syna mojego i innych 
sakramentów. Godność ta należy 
się tak dobrym jak i złym: wszy- 
scy sa ich szafarzami. Nie powin- 
niście czynić się ich sędziami. Są 
moimi Chrystusami i należy ich 
kochać i czcić w nich władzę, któ- 
rą im dałem.“ Dialog). 


Ks. Wł. Cieński 


przedstawicieli, niknących wśród 
in::ych narodowości, których liczba 
dochodzi czasem do siedemnastu 
(Chiny włączając). Obck tych, któ- 
rzy o pracy mogą mówić tylko z 
widzenia, są tacy, którzy się nią 
entuzjazmowali; wszystkie rodzaje 
broni mają tu swoich przedsta- 
wicielij w różnorodnych stopniach. 
Wykształcenie nie mniej zróżnicz- 
kowane: od szkoły powszechnej do 
stopni uniwersyteckich. Gdyby ktcś 
patrzący z boku na grupę ludzi za- 
jętych nie tylko nauką, ale i utrzy- 
maniem trzynastoakrowego ogrodu. 
w którym praca zajmuje około 
dwóch godzin dziennie gdyby pa- 
trząc na przyrządzających kom- 
post. kopiących ziemię, malujących 
pokoje. budujących bunkry na 
koks, zajętych w warsztacie stolar- 


skim czy wreszcie w czasie wolnym ` 


od zajęć uprawiających żarty naj- 
czystszej wody. przy których żaki 
krakowskie musiałyby ustąpić z po- 
la współzawodnictwa, gdyby ktoś. 
powtarzam, patrzył na grupę tych 
ludzi. doszukanie się w nich ja- 
kichkolwiek oznak powołania i po- 
dejrzewanie ich o zamiar poświe- 
cenia się stanowi  kapłańskiemu 
czy życiu zakonnemu musiałoby 
wymagać specjalnego aktu wiary. 

A jednak ta cała ,cyganeria kc- 
ścielna* dała z siebie już pięciuset 
czterdziestu trzech kapłanów. a 
około trzystu studentów przygoto- 
wuje się do otrzymania święceń 
po różnych seminariach. Połowe z 
wyświęconych stanowią księża 
świeccv pracujacy w całej Anglii. 
w swoich właściwych dieceziach. a 
połowa mniej więcej umieściła swoi 
zapał w zakonach, od kartuzów i 
tranpistów poczawszy, na maria- 
nach kończąc. 

Wśród tei bakalii było sześć o- 
rzechów polskich. Dwa sa iuż w 
stanach Zjednoczonych, dwa w 
Rzymie a pozostałe dwa ieszcze n? 
miejscu Piszacy ten szkic czuł si” 
tam bardzo dobrze. Dobrze w ..Yel- 
low Room“, z obrazem Częstochow- 
skiej na ścianie, oglądanym przez 
każdego, kto tam musiał czekać i 
do Której po modlitwach wieczor- 
nych płynęło zbiorowe i głośne 
„Our Lady, Queen of Poland, pray 
for us“, dobrze wśród miodnych lip, 
siostrzyc czarnoleskich i kosma- 
tych łap cisów, gładzonych muzyką 
Chopina i zaśpiewem ptaków i w 
całym cgrodzie, stanowiącym szatę 
boskiej chwały. Dobrze we wszyst- 
kim. co pomagało do odszukiwania 
siebie prawdziwego przez znajdy- 
wanie Boga i wyłuskiwania siebie z 
ziaren Jego woli, rozsiewanych 
przez wiatr Jego Łaski, która nas 


obdarza każdą chwilą naszego ży- 


cia. Dobrze we wszystkim, co po- 
magało dc przetwarzania czasu w 
wieczność, życia w nieśmiertelność, 
a przestrzeni w nieskończoność. 


Tadeusz Kęsik 


ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Dom generalny sióstr felicjanek 
w Rzymie. Proboszcz parafii Matki 
Boskiej z Reading, Penna, ks. Jan 
Mickuń, ufundował siostrom feli- 
cjankom dom w Rzymie, a zarazem 
ołtarz w kaplicy. Dom mieści się na 
Monte Sacro. 

Komuniści o Kongresie Eucha- 
rystycznym. Komunistyczna prasa 
w Polsce usiłuje przekonać Pola- 
ków, że Międzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny w Barcelonie był 
„polityczno - wojskową manife- 
stacją anglo-amerykańskich pod- 
żegaczy wojennych, hiszpańskich 
faszystów i watykańskich imperia- 
listów“. „Trybuna Ludu“ napisała 
m. i: „W Kongresie uczestniczył 
generał Franco, którego ręce są 
zbroczone krwią robotnikow, ubra- 
ny w mundur głównodowodzącego 
floty morskiej. U jego boku na ho- 
norowych miejscach zasiedli: były 
król włcski Umberto II, pretendent 
do tronu austriackiego Otto Hab- 
sburg, amerykański kardynał Spel- 
Iman, mający żywe jeszcze wspom” 
nienia z pobytu na Korei, gdzie 
błogosławił siewców zarazy, | kar- 
dynał niemiecki Frings, specjalista 
od antypolskiej nagonki rewizjoni- 
stycznej, Anders i tym podobni“. 


Uroczystości w Saginaw. Pismo 
diecezji Saginaw, Mich., „The Ca- 
tholic Weekly“ wydało specjalny 
numer poświęcony historii diecezji, 
której obecnym ordynariuszem jest 
biskup Stefan Wożnicki. W naczel- 
nym artykule ks. biskup pisze o 
znaczeniu katolickiej prasy lokal- 
nej dla przekazywania żrodeł ii- 
storycznych o życiu katolickim, 

Ostatnio ks. bp Woźnicki odpra- 
wił Mszę św. pontyfikalną w ko- 
ściele św. Andrzeja z okazji 100-le- 
cia zorganizowanego życia katolic- 
kiego. Nastąpiło też poświęcenie 
pomnika na wyspie na rzece Sagi- 
naw ku czci ks. Henryka Nouvel, 
jezuity, który był pierwszym bia- 
łym człowiekiem przybyłym w doli- 
ne tej rzeki i odprawił pierwszą 
Mszę św. dnia 3 grudnia 1675 r. 


77 lat w klasztorze. Gdy sicstrv 
felicjanki przybyły do Ameryki i 
założyły klasztor w miejscowości Pu- 
łaski, Wisconsin, do furty klasztor- 
nej zapukała 12-letnia dzieweczka. 
Początkowo przyjętą została jako 
internistka. W 5 lat potem złożyła 
pierwsze śluby zakonne. Obecnie 
matka Katarzyna liczy 77 lat życia 
spędzonego w zgromadzeniu za- 
konnym. 


Święcenia kapłańskie w 77 roku 
życia. Dr Bonfiglio Paolazzi z Try- 
dentu członek parlamentu wiedenń- 
skiego za czasów monarchii au- 
striackiej, otrzymał święcenia ka- 
płańskie w wieku 77 lat. Nowowy- 
święcony kapłan jest przyjacielem 
włoskiego premiera de Gasperi jie- 
szcze z czasów zasiadania w parla- 
mencje austriackim. 


Polska i Sobór Trydencki No” * 
temat wygłosił w Polskim Instytu- 
cie Historycznym w Rzymie referat 
ks. dr Edward śŚlósarz, salezjanin. 


Msza Św. na Olimpiadzie. Biskup 
William Cobben, wikariusz apostol- 
ski w Finlandii. ustalił, że Msza Św. 
będzie odprawiana we wszystkie 
dni trwania igrzysk olimpijskich. 
W tym celu jedna sala w tzw. Osa- 
dzie Olimpijskiej będzie zamienio- 
na na kaplicę. 


Katholikentag w Berlinie Y 
zjazd katolików niemieckich w Ber- 
linie który odbędzie się od 19 da 
26 sierpnia, przybędą katolicy ho- 
lenderscv z zamiarem dyskutowa- 
nia prcblemu ..Królestwo Boga jest 
ponadnarodowe*'. 


Protest przeciw ograniczaniu u- 
rodzin. Indyjskie Stowarzyszenie 
Niewiast Akcji Katolickiej na kon- 
ferencji w Madura powzięło rezo- 
lucję potępiającą kontrolę urcdzin 
taką, jaką propaguje rząd hindus- 
ki. który przeprowadza m. i. nastę- 
pujace zarządzenia: lekarze w szpi- 
talach mają doradzać sterylizację 
niewiastom po drugim lub trzecim 
dziecku: wyświetlane są w wios- 
kach filmy propagujące kontrolę 
urodzin. 


„Nawracanie* zakonnic czeskich. 
Komunistyczny reżvm czechosło- 
wacki dokłada wszelkich wys'łków 
by nawrócić na komunizm Siostry 
zakonne i zużytkować ie do pracy 
w szpitalach * różnych zakładach 
społecznych. W r 1950 komuniści 
zamkneli w obozach koncentracyj- 
nvch około 15.000 zakonnic. Zakon. 
nicom tvm odebrano prawo nosze- 
nia habitn : oddzielono ie od prze- 
łożenvch. Wiele z nich użvwaią ko- 
mvvniści dotychczas do pracy na 
roi a wobec braku Dielegniarek. 
tayta w szpitalach i sanatoriach. 

Pomimo bolszewickiego terrorv 
zakonnice pozostały wierne swym 
ślutom zakonnym. Obecnie komu- 
niści vsiłuja nawrócić je na komu- 
nizm. Urządzają dla nich codzien- 
nie no pracy odczyty i pogadanki 
na temat . piękna miłość“ i .„god- 
ności macierzyństwa". oraz konie- 


czności przyjęcia dcktryny mark-- 


sizmu-lenizmu. Wszystkie zakon- 
nice musza być obecne na tych od- 
czytach. 


Wschodnie Niemcy bez semina- 
rium duchownego Komunistyczne 
władze wschodnich Niemiec odmó- 
wiły definitywnie pozwolenia na 
założenie seminarium duchownego 
w Biesdorf na przedmieściu Ber- 
lina. 
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ZYGMUNT TURKIEWICZ 


SZTUKA AWANGARDOWA 


na nie- sposobie konstrukcji, ale rozwijała 


O wybitnej roli, jaką cdegrał Ko- 
Ściół na przestrzeni wieków w 
kształtowaniu i rozwoju sztuk pla- 
stycznych, nie ma potrzeby się roz- 
wodzić. Historia sztuki dostatecznie 
wykazuje, do jakiego stopnia twór- 
czoŚść artystyczna związana jost z 
religią Najwyższe osiągnięcia, ja- 
kimi szczyci się nasza kultura, a 
więc sztuka Średniowiecza (style 
romanski i gotycki) powstały z ini- 
cjatywy duchcwnych. 

Byłoby błędem sądzić że twórczy 
wysiłek Kościoła w dziedzinie sztu- 
ki zakończył się tryumfem fanta- 
stycznych katedr gotyckich. Praca 
ta trwa nieprzerwanie po dzie 
dzisiejszy. Chcę tym artykułem 
zwrćcić uwagę na postępową i zgod- 
ną z duchem czasu postawę Kościo- 
ła wobec zagadnień sztuki. 

Rewelacyjny artykuł mnicha be- 
nedyktyńskiego w prasie francu- 
skiej o sztuce Picassa, który ukazał 
się wczesna wiosna 1946 r.. uszedł 
zapewne uwagi większości Po- 
laków interesujących się zagadnie- 
niami sztuki gdyż przypadł na cza- 
sy bardzc dla nas niespokojne. 

Ciagle aktualne zagadnienie u- 
stosunkowania się do sztuki Picas 
sa, namiętność i niesłabnaca os- 
trość dyskusji, która sie toczy od lat 
wokół jego twórczości, jest wez- 
spornie dowodem żywotności pew- 
nych problemów, zawartych w jego 
malarstwie, mających ciągły wpływ 
na kształtcwanie się plastyki wsp ł. 
czesnej. 

Wypowiedzi benedyktyna Don 
Claude-Jean Mesmy wnoszą do dy- 
skusji na ten temat zupełnie nowe 
momenty 1 ilustrują znakomicie 
postawę Kościoła wobec sztuki a- 
wangardowej naszej epoki. 

Przytaczając tłumaczenia frag- 
mer(ów jego artykułów nie mam 
bynajmniej zamiaru wszczynać no- 
wej dyskusji na temat twórczcści 
Picassa. Chcę jedynie uwydatni' 
pionierską rolę kleru katolickiego 
w torowaniu dróg tzw. sztuce mo- 
dernistycznej. 


kag * * 


„Arts“ nr 56 z 22 lutego 1946 r.: 

„Bardziej niż kiedykolwiek in- 
ny malarz, Picasso pozostał sym- 
kolem skandalu i jeżeli nawet po 
dłuższym czasie uznano jego ge- 
nialność. niezrozumienie wśród 
szerokiej publiczności i wynikają- 
ca z niego niechęć — bo zawsze nas 
oburza niemożność zrozumienia | 
mścimy się za to, jak umiemy — 
dalekie są jeszcze od ustąpienia 
miejsca szczeremu podziwow. 

Przyznajmy, że sztuka Picassa 
jest trudna do zrozumienia dla o- 
g.łu. Szeroka publicznosc, która 
odziedziczyła nawyki realistyczne 
czterech stuleci —- i więcej niż 
cztereca, kto renesans rozptczął się 
znacznie przed okresem właściwego 
Renesansu — nie umiała szybko 
przyswoić sobie lekcji Gauguina czy 
Cezanne'a, rozwiniętych z nauko- 
wą Ścisłością przez Matisse'a i Pi- 
cassa (naukową nie w sensie ab- 
strakcyjnym, lecz eksperymentai- 


nym). Jak długo pubiiczność bę- 
dzie w głębi ducha uznawać za 
ideał malarstwo  fotograficzno- 


moralize +orskie w rodzaju „Odwie- 
dzin w szpitalu“ lub „Ostatniego 
natoju' — jakże można od niej żą- 
dać zrozumienia dla sztuki. której 
przyświeca zupełnie inny cel, ten 
sam, który był bodźcem dla malar- 


stwa  jaskiniowego,  rzeżbionych 
masek murzyńskich czy fresków 
romańskich, 


Ale publiczność wyrobiona arty- 
stycznie również gubi się w Picas- 
sie lub raczej w narosłych wok ł 
niego komentarzach, które ia tylko 
zaciemniają. Chciano uczynić z tej 
sztuki. najbardziej csob.stej i emo- 
cjonalnej, manifest szkoły abstrak- 
cyjnej i kubistycznej. „Nudzą mnie 
ci z Beaux Arts — mawiał do mnie 
Picasso —- nic nie rozumieją, co 
mnie o':chodzi piękno?“ 

Ciekawe stwierdzenie: jeśli nie 
szuka piękna, jakiż cel stawia on 
swej sztuce? Coś bardzo wzniosłe- 
go, co jednak nie byłoby tak wznio- 
słe. gdyby nie p?ynęło z samej głę- 
bi duszy artysty. 


Wycbraźcie sobie człowieka ogrom- 


nie madrego, ktorego nieszczęScie 
musi poruszać aż do samego dna 
duszy; wyobrażcie sobie tego czło- 
wieka do głębi przenikniętego lito- 
ści}, obdarzonego w dodatku cudo- 
wnymi środkami ekspresji jednym 
słowem — artystę, pomyślcie wre- 
szcie, że to szlachetne serce, ten 
potężny umysł styka się oko w oko 
ze złem i że w żaden sposób nie 
może znaleźć sensu cierpienie, ktc- 
re z tego wynika — a sadzę, że bę- 
dziecie mieli obraz dramatu Picas- 
są. 

„Mówiąc językiem religii, sztuka 
jest dla mnie szukaniem zbawie- 
nia“. Zbawienia niestety niemozli- 
wego przy użyciu tej jednej drogi, 
Lo sztuka nie jest religią. „O nie, 
sa wiem, że to inny plan“. Ale na 
ten plan jedyny, ktory daje klucz 
do skandalu cierpienia, Picasso nie- 
stety nie ma dostępu i pozostaje w 
nieznośnym oczekiwaniu. Brakuje 
mu nitki, która by związała bukiet 
i przez to wszystko się rozprzęga. 
„Świat jest chaosem“, 


Taki jest cw dramat ktory powi- 
nien być dramatem każdego areli- 
gijnego człowieka, gdyby mysSlai 
rownie głęboko, jak Picasso. 

W jego dziele, jak i u innych 
twórcew, przyciąga dramat ludzki. 
„Interesuje nas, niepokoj Cezan- 
ve'a, wiedza Cezanne'a, Cierpienie 
Van Gogha, dramat człowieka --- 
reszta to fałsz“. 

Jesteśmy na antypodach czystej 
plastyki i to jest cudem, że w wielu 
wypadkach geniusz artysty docno- 
dzi do stworzenia arcydzieła, gdzie 
człowiek szukał tylko ukojenia 
swego aramacu. 

„Arts“ nr 62 z 5 kwietnia 19ł6 r.: 


„Ho:d, który publicznie ziozy- 
łem na tyn miejscu  kicasscwi, 
wznie.a roznorodne reakcje. Nie- 


znany mi p. Leon Gard atakuje 
mnie gwałtowuie w „Apollinie", no- 
wonarodzonym pi»mie ktore ogła- 


sza się jako „organ obrony sztuki , 


a kture, zdaje się, potrafi wprowa- 
dzić tylko zamęt, bo w tym samym 
wycinku, który «trzymałem, inni 
nieznajomi krytykują tak samo 
Matisse'a i Rouaulta. Ciekaw je- 
stem, kto znajdzie łaskę w oczach 
tych wybrednych cenzor-w? Na 
miłość Eoską, pozwolcie sztuce bro 
nić sią samej! 

Dyskretna aluzja Waldemara 
Gecrge'a w jego artykule pt. „Sztu- 
ka Ficassa nie jest francuska' do- 
tyka mnie gię.iej proporcjonalnie 
io szacur:ku, jaki żywię dla teo 
krytyka, Jegc zdziwienie, że „ka- 
toliccy przyjaciele Picassa“ pro.u- 
ją go bronić, dowodzi jednak tego 
samego nieporozumienia, co sar- 
kazmy p. L. Gard. Określiłem sztu- 
kę Picassa jako humanizm a re- 
tours, twierdziłem, że jesteśmy tu 
na antypodach czystej sztuki, czyli 
z-adzałem się całkowicie ze wszy- 
stkimi słusznymi uwagami, jakie 
zawiera artykuł p George'a. Ale — 
w przeciwieństwie doń — skłania- 
łem się z całą miłościa chrześcijań- 
ską, którą Chrystus okazywał zaw- 
sze wszystkim nieszczęśliwym, przed 
Ficassem, kt-regc nazwałem „dra- 
matem ludzkim“. Dlatego właśnie, 
że Picasso wydaje mi się jednym z 
najbardziej uderzających przykła- 
dźw ludzkiego cierpienia, że wyraża 
w spos -b genialny (p. George przy- 
najmniej nie neguje genialności) 
swoją slepą tęsknotę do Chrystusa 
— dlatego tak gwałtownie intere- 
suję się i, jeśli wolno rzec, kocham 
Picassa. 

„CO za szał — pyta George 
popycha niektórych duchownych 
dc popierania sztuki tzw. „awan- 
gardowej“? „Ten sam szał. który 
ogarnął pewnego opata, Gauzlin z 
Fleury sur Loire, gdzie kazał zbudo- 
wać wieżę „tak piękną, jakiej je- 
szcze nie widziano“, Było to w r. 
1020. Wyrzynano się wtedy nawza- 
jem z równa beztroska, jak za na- 
szych czasów. Jedyną przewagą. 
ktćra ten żelazny wiek miał nad 
naszą, było to, że wówczas nikomu 
nie przyszło do głowy dziwić się iż 
opat benedyktyński stci na czele 
dzieła cywilizacyjnego w sztuce czy 
literaturze; w tej samej epoce pew- 
na zakonnica przetłumaczyła Plau- 
ta. Zaprawdę miała więcej odwagi 
ode mnie. Nikt również nie wpadł- 
by na pomysł ogłoszenia naszugo 
opata za heretyka pod pretekstem, 
że kcchał „sztukę awan _ardową*, 
czyli tę, która miała się pojaxić na 
placach Cluny i Fleury — sztukę 
romańską, której piękności dzis 
nikt nie cdważyłby się kwestiono- 
wać. Jezeli Gauzlinowi wolno było 
stawiać na sztukę nowoczesną cze- 
muż odmawia się tego prawa be- 
nedyktynowi XX stulecia? 


> w LU 


Ta sziacnetna, poparta znaąjomos 

zagadnienia postawa wspcłczesne- 
go kenedyktyna nie tylko jest świa- 
dectwem czynnego udziału kościoła 
w kształtcwaniu się nowych prądćw 
w sztuce, ale może być przykładem 
dla wielu, jak należałoby się usto- 
sunkować do tego tak ogromnie 
trudnego i skomplikowanego pro- 
cesu, jakim jest wysiłek artystów, 
zmierzający do odkrycia nowyc' 
koncepcji zdclnych wyrazić potrze- 
by duszy ludzkiej. 

Nie sądźmy, że raz stworzone w 
przeszłości arcydzieła wystarczą 
nam na zawsze. Duch ludzki w tę- 
sknocie za absolutem nigdy nie bę- 
dzie syty, tęsknić będziemy zawsze 
do rzeczy nieznanych a wielkich, bo 
wypływa to z naturalnej potrzeby 
naszej duszy. 

Mimo kataklizmów dziejowych i 
zniszczeń ciągle budujemy i wzno- 
simy się ponad przeciętność, I tak 
po upadku starej kultury „wieczne- 
gc“ Rzymu przyszło Średniowiecze, 
to średniowiecze, kt.re stworzyło 
kulturę bodajze najbardziej naszą 
wiasną, europejską, wypływającą z 
nowej postawy do Świata j człowie- 
ka, którą głosiła Ewangelia. Świecz- 
nikami tej wieskiej kultury byli 
najczęściej duciowni, może dlate- 
go, że ideałem Średniowiecza był 
święty, jak ideałem starożytnej 
Grecji kył mędrzec, 

Opat Surger, ktory przebudcwu- 
jąc ko.ciił St, Denis pod Paryżem 
(1137 —1144), zastosował konstruk- 
cję sklepienia, opartą na nowyn 
systemie, uważany jest za twórcę 
gotyku, 


Datujące się od tej chwili we 
Francji rozpowszechnienie archi- 
tektury gotyckiej przyjmują potem 
Niemcy, Włochy, Hiszpania i wszy- 
stkie inne kraje Europy. Nowa ta 


KARTON DO WITRAŻU; 


ADAM BUNSCH 


konstrukcja oparta jest 
wzruszonych zasadach logiki. 
Architektura gotycka, która roz- 
winęła się z romańskiej, stała się 
jej przeciwieństwem nie tylko w 


ADAM BUNSCH 
KŁ. CZESŁAW 


WITRAŻE W KOSCIELE POLSKIM 


„Święty Kazimierzu, pokaż, co 
potrafisz — od czego cię mamy' — 
tak powiedział pewnego dnia 
Ksiądz Rektor do szklanego cbraz. 
św. Kazimierza -- innymi słowy do 
witraża, zapakowanegc w skrzyni w 
podziemiu Kościoła Polskiego w 
Londynie w roku 1944, I wyjęliśmy. 
witraże ze skrzyni i wstawili w 
okno w kościele, a raczej w boczrej 
kaplicy. Chodziło o to, żeky pokazać 
ludziom, którzy już od dłuższego 
czasu składali ofiary na dekorację 
kościoła, co się właściwie robi. A 
robiło się już od dłuższego czasu. 

Jeszcze w roku 1941 powstał w 
Londynie projekt aby w Kościele 
Polskim przy Devonia Road zosta- 
wić jakaś trwałą pamiątkę pobytu 
Polaków w Wielkiej Brytanii i 
stworzyć pewnego rodzaju pomnik 
wojenny. Poproszono mnie wtedy o 
zbadanie warunków i możliwoćci 
artystycznych, Pojechałem do Lon- 
dynu na krótki urlop z wojska. 

Kościół był własncścią Polak-w 
od kilku lat przed wojną, był sie- 


1340 osiemdziesięciu rodowitych 
londyńczyków. kiedy w najbliż- 
szym sąsiedztwie kilka domow pod 
bombami rozleciało się w proszek. 

A przy kościele były pokoje, gdzie 
wiele tysięcy polskich żołnierzy 
znalazło łóżko na krótkim urlopie, 
czy w innych, nieraz ciężkich sytua- 
cjach. Mury kościoła były z ładne- 
gc piaskowca i o malowaniu ich 
nie mogło być mowy. Wchodziła 
tylko w grę rzeżba i witraż. Taka 
była moja ocena, Wróciwszy do 
swego oddziału w Szkocji w małym 
miasteczku Forfar — które tym się 
dla nas Polaków cdznaczało, że wy- 
jątkowo tak się wymawia, jak się 
pisze — zacząłem już na własną 
rękę przemyśliwać nad realizacją 
tych możliwości. Projekty w Lon- 
dynie jakoś przycichły. Ja tymcza- 
sem dokonałem rewolucji pałaco- 
wej na mojej szkcckiej kwaterze: 
odsunąłem mianowicie ciężką szafę 
z jej odwiecznego miejsca przy 
ścianie, która wydała mi się dogod- 
na do malowania. Rozwinąłem kar- 


dzibą Polskiej Misji Katolickiej -— 
po prostu polskiej parafii w Londy- 
nie, posiadającej przed wojną oko- 
ło tysiąca dusz. Polska Misja Katc- 
licka istnieje w Londynie już ponad 
pięcdziesiąt lat, ale budynek ko- 
scielny w całym tego słowa znacze- 
niu zdobyła dopiero tutaj. Jest to 
kościoł po jakiejś sekcie angiel- 
skiej, ktura z braku czynnyca wy- 
znawców się zlikwidowała i mury 
sprzedała. 

Silna pctrzeba, aby murom da. 
coś z ducha polskiego i katolickie- 
go, nie kyła jeszcze zaspokojona. W 
okresie ostatniej wojny liczba pol- 
skich dusz, nie tych stałych lon- 
dyńskich, ale tych błakających się 
pc świecie, wzrosła niepomiernie i 
o mury te otarło się ich tysiące. Bo 
tu nie tylko mówiono kazania i od- 
prawiano modlitwy, ale w podzie- 
miach, gdzie pod całym kościcłem 
zamiast grobów jest wielka sala — 
dawano jeść, tu odbywały się wi- 
gilijne wieczerze i święcone, tu by- 
wały popisy artystyczne i wyświe- 
tlano filmy j tu mieszkało w roku 


ton i zacząłem rototę. Wbiłem na- 
wet kilka gwoździ, co na pewno je- 
szcze w żadnym szkockim domu 
się nie zdarzyło. Już sam początek 
pracy zyskał najwidocznej u moich 
gospodarzy niezwykłe uznanie, bo 
wytaczono mi z miejsca narusze- 
nie tradycji. I tak wieczorami w 
święta — niezależnie od tego, co w 
Londynie o dekoracji myślano, czy 
nie myślanc — zrobiłem pierwsze 
cztery kartony niewielkich rozmia- 
rew do kaplicy. Dopiero w r. 1943 
w lecie gdzieś odżyła ta koncepcja 
i wyrobiono mi kilkutygodniowy 
urlop do Londynu, aby choć jeden 
witraż zrealizować Przyjechałem i 
zrobiłem dwa: „Drcga Krzyżowa“ i 
„Przyjęcie sztandarów“. 

Wielki skład szkła witrażowego 
przy Soho Square w Londynie nie 
był zbombardowany. Także zakład 
witrażowy w małym domku w po- 
bliżu Putney Bridge trzymał się 
mocno. W zakładzie pracował sam 
właściciel, Mr. Drury i jego pra- 
cownik. 75-letni staruszek, który 

(Dokończenie na str. 4) 


się ona jako architektura na wskroś 
funkcjonalna (niechęć do tezczyn- 
nej materii). Stąd to niespotykane 
dotąd zgranie wszystkich elemen- 
tów konstrukcyjnych i zdobniczych. 
Rzeżba gotycka i witraże oprócz 
funkcji dekoracyjnych są istotny- 
mi elementami architektury. 
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WITRAŻE 


stępną farbą jest „patyna“, nakła- 
cana cienko, ziarniste lub lazerun- 
kowo, o kolorze czarnawym lub ru- 
dawym, Farba ta była głównie uży- 
wana do przyćmienia przejrzystości 
Szkła. Trzecia farba to srebro, da- 
jące po wypaleniu kolor żółty w to- 
nach od ciemnego bursztynu do ko- 
loru bladej słomki. Używano jej 


. zwykle na szkle mało barwiocnym. 


Wyczytałem kiedyś w monografii 
o katedrze w Chartres, jednym z 
najpiękniejszych zabytków sztuki 
gotyckiej, nie pamiętam już dzi- 
siaj, przez kogo napisanej — że 
gdy w czasie pierwszej wojny świa- 
towej usun:ęto witraże z katedry w 
obawie przed niemieckim bombar- 
dowaniem. katedra przestała jako- 
by być katedrą. Straciła swą duszę, 
stała się Ślepa, zdawało się, jak 
gdyby zmieniła swe proporcje, sta- 
ła sią krepa, krótsza, mniej ogrom- 
na i nieskończona. Świadczyłoby to. 
do jakiego stopnia witraże te, to 
nie tylkc dekoracje świątyni, ale 
jeden z jej istotnych . eiementów 
architektonicznych. Z kościołów go- 
tyckich katedra w Chartres zacho- 
wała niemal nietkniętą swoją wi- 
trażową koncepcję. Nie sposób od- 
tworzyć opisem wrażenia ich cu- 
dów. Słowo jest niewspółmierne z 
tym, co się widzi. O wiele łatwiej 
jest pisać o technice witrażowej io 
histerii witraży, 


Wyraz „witraż“ najczęściej wy- 
wołuje w naszej wyobraźni obraz 
okna lub szeregu okien o niezwyk- 
łym kształcie, czasem rozety. to 
znów bliźniacze okna romańskie 
wb wielkie. pionowe smukłe pro- 
stokaty. zakończone ostrołukiem. 
Płaszczyzny pomiędzy żebrowaniem 
konstrukcji tych okien wypełnione 
sa kolorowymi szybkami. ułożonymi 
w barwna kompozycję. Poszczegól- 
ne szybki połączone są ze sobą 
obrawą metalu. oczywiście najłat- 
wiejszego w obróbce. więc ołowiu. 
Ten spbcsób robienia witrażów. za- 
poczatkowany w IX stuleciu, wydał 
najlepsze swoje owoce w sztuce so- 
tvckiej. Do dziś podziwiamy wsba- 
niałe witraże w kościołach w Chart- 
res Amiens. Rcuen Las Palmas. 
Strashureu i Kolonii. Do dziś sa one 
niedościgłym ideałem tej sztuki. 


Idea witrażu pcwstała bardzo 
dawno. Aby poznać jego prawzory. 
należv siegnąć do źródeł cywiliza- 
cii Pierwszym wvraźnvm etapem 
na drodze rozwoju  witrażu jest 
ażnr. śladv jego odnajdujemy w 
kulturze Wschodu. Otwory. wykute 
w kamieniu lub uformowane w 
materiale njiastycznym (glina, 
einsi. spotykamy w budowlach sta- 
rażvtnago TFeiptn i Persii  Ażurv 
owe wvnełnione były półszlachet- 
nvmi kamieniami barwnvmi i prze- 
ze*cezystymi. Ci z nas. którzy hvlii 
na Rljskbim Wschodzie. snotvkal! się 
w meczatach Bagdadu. Kairu i Te- 
heranu z ciekawa odmiana ażurów 
wykonanych w glinie albo gipsie. 
edzie obramowanie otworów stano- 
wia stosnnkowo cienkie a glebokie 
ćcianki nachvlone skośnie i nrzez 
ty Adcnnszczaia ledvnie ograniczo- 
na jlość nromieni z zewnatrz. celo- 
wo dla ochrony przed słońcem. 


Z czasem miejsce półsziachet- 
nych kamieni zastąpiło wynalezio- 
ne szkło. Były to początkowo. z po- 
wodów technicznych. na razie dość 
duże kawałki a potem płytki szkla- 
ne. Stopniowo technika wyrabiania 
szkła zrobiła postępy, osiągano 
płytki większe i pierwsze szkła ko- 
lorowe. Prymityw tego pierwotne- 


go szkła, błędy techniczne, jak 
przypadkowa nierówność pc- 
wierzchni rysy, bańki powietrza, 


zmienna grubość dająca różność 
nasilenia kolcrn stwarzajaca łama- 
nie obrazu i światła, skrząca się jak 
iskry dogasającego ogniska, zade- 
cydują w dużej mierze o niepowta- 
rzalnej sile i bajeczności witrażów 
gotyckich. 


Drugim zasadniczym elementem 
w rozwoju ażuru w witraż jest wal- 
ka między materiałem przeŚświeca- 
Jacym i materiałem obprawv. W wv- 
niku tej walki został wyrugowany 
kamień czy gips, który zastąpiono 
ołowiem. Zrazu operowano szkła- 
mi lekko Jarwnymi, po prostu źle 
odbarwionymi przy produkcji Na 
tych szkłacł. pierwsi .witreatorzy*" 
umiesz'zali tu 1 ówdzie dodatkowo 
rysunek, przeważnie o mõtywach 
roślinnych. Używali do tego tlenku 
metalu. topionego w piecu podob- 
nvm do garncarskiego Ten rodzaj 
witrażów nazywamy dzisiaj „ gri- 
sailles'. 


Dalszy rozwój hutnictwa i otrzy- 
mane bogate kclorowe szkła pozwo- 
liry witreatorom na komponowanie 
dzie: o bogatszych ornamentach, 
nie tyko roślinnych, lecz i figural- 
nvch. Okna w Augsburgu. pocho- 
dzące z X wieku, są pomnikami te- 
gc rodzaju witraży. 


W średniowieczu prsługiwano się 
tylko t/zeina farbami. T.zw. farba 
„konturowa którą nakładano 
grubo. dawała kreskę nieprzejrzy- 
sta, czarną lub rudą. Używano jej 
do obrysowywania konturu przed- 
miotu lnb rysowania szczegółów 
twerzy, szat, ornamentów itd, Na- 


W średniowieczu każdy artysta 
znał równocześnie rzemiosła zwią- 
zar.e z jego sztuką i zwykle projek- 
todawca witrażu był jego wykonaw- 
:ą. Będąc wskutek tego wytrawny- 
mi zrawcami tworzywa, artyści 
znali jego możliwości techniczne i 
jego efekty — stąd ta przekonywu- 
jąca jedność kompozycji i technicz- 
nego wykonania. 


Począwszy od XVI stulecia witra- 
Że poczynają tracić swoja świet- 
ność. Jednym z powodów tego u- 
padku wydaje się być przerost 
anegdoty nad technika witrażową. 
Wspaniała kolorystyka witrażowa 
ustepuje miejsca rysunkowi. a ten 
z kolei — scenom literackim. Z cza- 
sem zaczyna się specjalizacja arty- 
stów i rzemieślników. Kto inny 
projektule. a kto inny wykonuje 
witraż. Rzemieślnik nie jest w sta- 
nie sam zaprojektować skompliko- 
wanej kompozycji. Ten rozbrat 
autorstwa z wykonaniem jak też 
uiemny wpływ naturalistycznych 
kierunków w sztuce, doprowadziły 
dc dekadencji sztuki witrażowej. 


Poczvnalłac od XVII vieku sztuka 
ta zniekształca sie I wvnaturza. 
Doszło do tego Że zamiast onero- 
wać kolorowymi szkiełkami nawet 
na małych szkłach nakładano far- 
hami kolory. co jest już raczej ma- 
Irwaniem na szkle 1 ma mało 
wsnólnego z tradvcia witrażu. wy- 
wodzacego sie z ażuru. 


Próhv ratowania sinacei tradv- 
cii sztuki witrażoweł zaczeły sie w 
nołowie ubiegłego stulecia Wyda- 
wała sie że przyczvnv upadku 
tkwia w zdecenerowaniu samej 
techniki witrażu  Zrozumiano. Że 
nrvmitvw szkła użvwaneso w wie- 
Lach XTT i XTII jest iedna z jego 
istotnvch wartości. Najpierw Fran- 
cia i Anglia. późntei Niemev. a 
wraszcie Czechy i Szwajcaria za- 
czełv nrcdukować t.zw. szkło ..an- 
tvczne'. starajac sie imitować prv- 
mitvw chałunniczej produkcji śred- 
niowiecznei. Uzyskano okazy szkła 
n nełnvch niemal zaletach szkła 
dawnego. w niepomiernie jednak 
hogatszai skali cdcieni 


Zerwane nici wiedzy .klasyczne- 
go witrażu' zostały z trudem po- 
wiazane. Ba, dzięki zastosowaniu 
zdobyczy chemii naszych czasów 
rczborządzamy środkami technicz- 
nvmi przy dalszej obróbce szkła. 
które pozwalają na techniczne roz- 
wiazania niespotvkane dotychczas. 
Pomimo tego najlepsze wysiłki 
zmierzające do osiągnięcia dawne- 
go poziomu witrażu niedy nie dały 
rezultatów na miarę dzieł Średnio- 
wiecza. 

Powodów tego stanu rzeczy nie 
należy szukać jedynie w zagadnie- 
niu technik. Tkwią cne bowiem 
znacznie głębiej. 


* . 1 


Benedvktvn Don Claude - Jean 
Mesmy. biorac stronę Picassa czy 
Matisse'a i Rouaulta. dobrze rozu- 
mie zagadnienie „awangardowości" 
w sztuce i dobrze wyraża tradvcję 
benedyktvńska która wbrew panu- 
iacym opiniom nie wahała sile to- 
rować nowych dróg wspaniałej 
sztuce średniowiecza. podcbnie jak 
odważnie czyni to dzisiaj. 


Potrzeba nam jak najwięcej ludzi 
o umvsłowości naszego benedyktv- 
na i jego pasii do wvławiania no- 
wych koncepcji artystycznych. któ- 
re bv były zdolne wyrazić tesknoty 
dusz współczesnych ludzi. 


Rozpcrzaądzamy dzisiaj możliwo- 
ściami technicznymi i nowymi two- 
rzywami. pozwalajacymi na tworze- 
nie dzieł niespotykanych w dzie- 
iach. Hutnicy na przykład. mogą 
dziś odlewać całe ściany szklane z 
tkwiacymi w nich kompozycjami 
nrzestrzennvymi i rzeźbiarskimi. za- 
łamujacymi światło i skrzącymi 
sie jak kryształy, najrozmaltsze 
prvzmaty. mocżliwości cieniowań 
matowania. szlifowania, jek te? 
trwałego sklejania szkieł lub osa- 
dzania go w konstrukcji betonowej. 


Możliwości te pozwalają na stwo- 
rzenie nowej formy szklenia. Oglą- 
dałem próby w tym zakresie wyko- 
nane na małą skalę i w oderwaniu 
od architektury na razie. które swo- 
ia szlachetnością nie ustępuja naj- 
lepszym dawnym tradycjom. zaś 
ich forma jest nasza, wyraża nasz 
świat, jest nowoczesna. 


Próby te pozwalaja mieć nadzie- 
je. że może już w niedalekiej przy- 
szłości zaistnieją koncepcje archi- 
tektury nowej, w której budowie 
wezmą udział wszystkie sztuki 
zgodnie budujące pomniki kultury 
naszych czasów. 


. 
| m 


Zygmunt Turkiewicz 
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WITRAŻE W KOSCIELE POLSKIM 


„zęby zjadł" na szkle już kilkadzie- 
siąt lat temu. W Szkccji i Anglii 
artySci witrażowi sami przeważnie 
wykonują w całości albo w większej 
części pracę techniczną. A jest w 
tej pracy duża różnorodność, bo to 
i krajanie szkła, nieraz na pół pal- 
ca grubego i malowanie, które bar- 
dzo się różni od wszystkich innych 
technik malarskich i wypalanie i 
oprawianie w ołów. Zakład taki 
ma pracownię do wynajęcia na 
okresy i niożna sobie tam dłubać, 
co się chce, a zakład dostarcza ma- 
teriału i pomocy iechnicznej w za- 
kresie żądanym. Zbyt wiele pomo- 
cy technicznej dostarczać nie mogli 
w okresie wojny, bo kilku młodych 
pracowników używało tymczasem 
świeżego powietrza w Afryce czy 
na Dalekim Wschodzie. Ale naj- 
ważniejszych rzeczy do roboty nie 
brakowało: szkła, gazu do wypala- 
nia i ołowiu, bo go ta wojna nie 
potrzebowała tek, jak pcprzednia. 


W końcu roku 1943 moja sytuacja 
w wojsku zmieniła się zasadniczo. 
Podobno Anglicy oświadczyli, że 
porucznikow pochodzących z XIX 


(Dokończenie ze str. 3) 


sobie na wysokości 300-400 me- 
trów z szybkością myśliwskiego sa- 
molotu, z ogona idzie ogień bez 
dymu, chrobot jak zwykłego silni- 
ka, tylko głcSniejszy, wygląd małe- 
go samclotu. Nagle motor cichnie, 
następuje skręt w dół i za kilka se- 
kand „raban“ na ziemi. Nie ryje się 
w ziemię, tylko rozwala na boki a 
gdy wpadnie w kompleks małycn, 
tandetnie budowanych londynskich 
domków, to zostawia oczyszczony 
placyk wielkości Szczepańskiego 
Placu w Krakcwie. Dene"wująca 
jest chwila czekania na przerwę. 
Kiedy przeszedł z łomotem nad 
głowami, mówiło się z ulgą: „ Po- 
szedł na bliźnich“. Według oficjal- 
nych danych, ogłoszonych pod ko- 
niec sezonu V 1, na jeden pocisk 
wypadało przeciętnie 17 domów cał- 
kowicie zniszczonych, 


Mogę powiedzieć, że zanurzyłem 
się z rczkoszą vw kolorowym szkle. 
Cóż to za rozkosz po kilku latach 
przerwy poczuć znowu możność u- 
lubionej artystycznej pracy bez ter- 
minów! I cóż to za ulga móc za- 
pormnieć na osiem godzin na dobę 


wydmuchała kilka okien i nasze 
deski i tektury znalazły się w ke- 
sciele na podłodze. 


Wyglądało na to, że wojna zbliża 
się ku końcowi, trzeba więc było 
się śrieszyć z robotą. Do obrazów w 
kaplicy znalazłem w Ewangelii 
ładne napisy. Chodziło o to, aby w 
obcym kiaju obrazy mówiły także 
polskimi słowami Muszę powie- 
dzieć, że byłem bardzo zdziwiony, 
kiedy pokazało się, że św. Mateusz 
napisał tak dawne motto do trzech 
otrazów tak dobrane, jakby to wła- 
śnie obrazy były ilustracją dv jego 
powiedzenia: 


„Kto nie bierze krzyża sWego a 
nie naśladuje Mnie, nie jest Mnie 
godzien.“ 


„Kto by utracił duszę swoją dla 
Mnie, znajdzie ją.“ 


„Kto Mnie przyjmuje, przyjmuje 
Tego, który Mnie posłał.“ 


I nawet kolejność taka sama, jak 
mojej serii... Kto by to był pomy- 
ŚlaŁ,., 


A. BUNSCH 


wieku woleliby nie widzieć w od- 
działach pciskich gotowych do 
akcji. I ten mój kilkuletni sen o 
szpadzie skończył się za biurkiem. 
Biurka — muszę powiedzieć -- nie 
lubię i wtedy powiedziałem sobie 
bez skrupułów, że przyszedł czas 
na malowanie. I wystarałem się 
znowu na wiosnę 1944 r. o urlop i 
zrobiłem kilka dalszych kartonów. 
Nie żałuję tego urlopu. Z począt- 
kiem r. 1944 był ostatni ckres nie- 
mieckich nalotów na Londyn. Przy- 
latywało jeszcze po 150 — 200 ma- 
szyn, z których zwykle 15 — 20 zo- 
stawało już na stałe. Obronę Lon- 
dynu w tym czasie warto było zo- 
baczyć. To niczym krakowskie 
wianki W Hyde Parku stało na 
kilkumorgcwej łące sto wyrzutni 
rakietowych, które odpalały rów- 
nocześnie, A te srebrne balony za- 
porowe oświetlone od dcłu od po- 
żarów, a kolorowe pociski Świetlne, 
a te niepoliczone ilości artylerii 
przeciwlotniczej, a te niezliczone 
reflektory szukające nerwcwo po 
niebie, a gdy znajdą ofiarę, to sku- 
piają się w stożek i prowadzą ta- 
kiegc białego robaczka na Śmierć! 
A na dodatek te niemieckie choin- 
ki! Przedstawienie takie trwało poł 
godziny, czasem godzinę. 


W lecie roku 1944 przyjechałem 
już na dobre do Londynu z „bam- 
betlami' i farbami, choć jeszcze w 
mundurze, ale już tylko do roboty 
przy kościele. Przyjechałem w *rze- 
cim dniu sezonu V 1 robić moje 
szklane obrazy. Jeszcze londyńczy- 
cy nie bardzo się orientowali, z czym 
mają doczynienia. Taki kawałek leci 


OBRAZ W GŁÓWNYM 


świata i wszystkich trosk i uciec od 
tych dręczących - nawet czasem 
we Śnie — myśli o losie niewiado- 
mym najbliższych! Kulory szkła sa 
naprawdę urzekające. Seny riw- 
nież. Znalazłem tam w mojej pra- 
cown. gatunek szkła, którego cena 
przedwojenna wynosiła 10 funtów 
za metr kwadratowy — w.ęc Ksiądz 
Rektor musiał się dużo z tacką Nna- 
chodzić. 

W jesieni r. 1944 zaczął się sezon 
V 2. Podczas gdy V 1, „latająca 
bomba“ — jak ją nazywali Anglicy 
— została opanowana dosyć szybko 
i sprawnie przez urządzenie strefy 
balonów zaporowych na wybrzeżu 
przed Londynem, drugiej strefy 
artylerii przeciwlotniczej i trzeciej 
strefy patrolujących w powietrzu 
samolotów myśliwskich, to rakieta 
V 2 pozostała do końca hez obrony 
przeciw niej Tu zaczynało się 
przedstawienie od „rabanu“ na 
ziemi, potem słychać było przeciąg- 
ły grzmot lotu, spóźniony o tyle o 
ile szybkość pocisku była większa 
od szybkości głosu. Ale tc tylko dla 
tych, którzy mieli szczęście. Zresz- 
tą muszę powiedzieć, że przy V 2 
można było spać spokojnie, bo kto 
słyszał, to znaczy, że mu już nic 
nie groziło, a kto nie słyszał, to już 
także nie miał się o co martwić. 


Pewnego ranka przyszedł} do 
mnie Ksiądz Rektor ze słowami: 
„Wie pan co, nie kuśmy świętego. 


Już go ludzie widzieli, poskładajmy 
do paczki znowu“. Wyjęliśmy więc 
witraż i okno zabili tekturą i des- 
kami. Na trzeci dzień była w w nie- 
dalekim sąsiedztwie rakieta V 2 i 


OŁTARZU 
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A w oknie, które stanowi jakby 
tablicę pamiątkową poległym, u- 
mieściłem napisy: 


„Żołnierzom poległym na włas- 
nej i na obcej ziemi.“ 


„Lotnikom poległym w obronie 
własnego i cudzego nieba.‘ 


„Warszawie.“ 


„Marynarzum poległym za Polskę 
na morzach świata.“ 


„Męczennikom poległym bez praw 
za Polski prawa.“ 


Największy witraż jako ostatni 
wykończyłem w dniu zakończenia 
wojny, Wymiary jego łącznie z we- 
wnętrznymi laskami kamiennymi 
wynoszą 3 m 60 cm szerokości i8 m 
wysokości. Waga szkła w oprawie 
cłowianej wynosi 500 kg. Temat: 
Matka Boska Królowa Pokoju. 


Wyjeżdżając z Londynu do Polski 
z końcem 1945 roku, widziałem sie- 
dem okien osadzonych. Reszta, t.j. 
pięć — o ile wiem — jeszcze czeka 
na osadzenie, bo w Anglii obowią- 
zują ograniczenia w pracaca budc- 
wlanych i mieszkanią mają pierw- 
szeństwo przed dekoracją — cał- 
kiem słusznie. Wyjeżdżałem jednak 
z lekkim sercem, bo moja roba 
była całkowicie skończona, naj- 
większa praca w mcim życiu: 80 m 
kwadr. powierzchni szklanej. cięż- 
ki owoc wielkiej lekkomyślności 
Księdza Rektora i mojej własnej. 


Adam Bunsch 


(„Tygodnik Warszawski“ 
rok 1947). 


A. BUNSCH 
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JÓZEF HENELT 


WSRÓD KSIAŻEK 
- | CZASOPISM 


KSIAZKI NA PRZEMIAŁ, Najeżdźcy hi- 
tlerowscy którzy pragnęli zniszczyć i wyko. 
do gruntu kulturę polską, oddali na 
przemiał wielkie ilości zagrabionych przez 
szebie książek, pochodzących czy to 2 bibilo- 
tek, czy z księgarń | zbiorów prywatnych. 
Były jednak wypadki, że książki dawano na 
przemiał ze względów czysto ekonomicznych. 

Fakty takle zaszły w Anglii na przełomie 
wieku XIX i XX, jak informuje nas inte"e- 
sujący artykuł w „Times Literary Supple- 
ment', Był to okres, kiedy pozycja finanso- 
wa ziemiaństwa angielskiego zachwiała się 
i to bezpowrotnie na skutek  wysokiczo 
podatku spadkowego. Oczywiście pierwszą 
rzeczą, jaka poszła na sprzedaż, były bib'io- 
teki, Między rokiem 1890 a 1910 i później 
jeszcze, książki napływały do ha! licytacyj- 
nych | antykwarni Londynu tak masowo i 
tak szybko, że rynek był przeładowany i nie 
mógl tego napływu wchłonąć. „Śmietanka 
tych książek została wykuplona drogą nor 
malnej sprzedaży; reszta poszła na wozki 
{ pólki uliczne, Ponieważ popyt stał daleko 
~= yic za podażą. a ceny ksisżek, nieraz 
zresztą wartościowych, były Śmiesznie niskie, 
wielkie iłości tych niesprzedanych ksią :ek 
szły po rewnym czasie na przemiał, 

Punkt kulminacyjny tych operacji nastą- 
pił w czasie plerwszej wojny światowej, kiedy 
cena papieru na przemiał doszła do ?0 fun- 
tów za ionę i kiedy zniszczone zostały ogrom- 
ne ilości książek, między innymi także wielka 
część zapasów starszego pokolenia księgarzy, 
Autor artykulu notuje jako curiosum, że w 
r. 1916 przy Fleet Street znajdował się spory 
dom-magazym, wypełniony po brzegi książ- 
kaimi teologicznyini, przeznaczonymi również 
na zniszczenie. Toteż straty, ponlesione w 
książkach przez „działalność nieprzyjaciela'' 
w czasie drugiej wojny światowej, były o 
wiele mniejsze od tych, jakie spowodował ow 
wcześniejszy. „pokojowy“ kataklizm. 

W rezultacie po r, 1920 książki 
I XVIII stulecia niemal 
okazalo się, że nawet zapas dzieł klasyków 
i dzieł teologicznych nie jest beczką bez dna, 


rzenie 


2 XVII 
znikły z wózków; 


Tak więc — konkluduje autor — nie jest 
Już dzisiaj rzeczą możliwą skompletować sobie 
przyzwoitą bibliotekę, zawierającą dzieła 


najwybitniejszych autorów przeszłości, przez 
samo tylko spędzanie połowy dnia na tydzień 
na chchodzeniu i przeglądaniu wózków i 
półek z książkami na ulicach Londynu. 

Dodajmy od slebie, że być może, jest to 
trudniejsze, niż dawnlej i wymaga dłuższego 
przeciągu czasu. Niemniej I teraz na wózkach 
ulicznych pojawiaja się od czasu do czasu 
istne stosy starych wydań klasyków (głównie 
w języku łacińskim) oraz liczne tomy perio- 
dyków anglelskich z XVIIJ i pierwszej połowy 
XIX wieku. Znaleźć też tam można wiele 
innych rzeczy. Najrzadziej, raczej zupełnie 
wyjątkowo napotyka się na „polonica, gdyż 
ten „towar'' jest bardzo ceniony przez an- 
tykwariuszy | prawie nie trafia na wózki 
uliczne. Podobnie zresztą jest u „bukinistów ' 
nad Sekwaną w Paryżu, Przyczyna Jest w 
obu wypadkach ta sama: wlelki popyt na ie 
rzeczy ze strony zamieszkałych w Anglii I we 
Francji Polaków, 


PICASSO JAKO „ZABAWIACZ PUBLICZ. 
NOŚCI* W Rzymie wyszła z druku nowa 
książka G, Papiniego pt. „Libro Nero“, Pa. 
pini opowiada w niej między innymi o swym 
widzeniu się z glośnym malarzem Picassem. 
który pisarzowi włoskiemu zrobił takie 
znanie: 

„W sztuce ludzie już nie szukają pocte- 
szenia anl podniesienia ducha; ale za to 
Jednostki wyrafinowane, bogacze, próżniacy, 
destylatorzy kwintesqncji uganiają się a 
czymś nowyin, osoblilwym, oryginalnym, ek- 
strawaganckim, skandalicznym. Co do mnie, 
to od czasu kubizmu i dalej jeszcze idących 
kierunków zadawalałem tych panów | tych 
krytyków wszystkimi zmieniającymi się dzi 
»actwami jakie mi tylko wpadły do głowy; 
im mniej je rozumieli, tym bardziej mnie 
podziwiali. Przez zabawlanie się tymi wszyst. 
kimi glerkami. baniaiukami i zawracaniem 
gowy stalem się sławny i lo bardzo szybka. 
Sława zaś oznacza dlą malarza dobrą sprze- 
ńaż jego p.ócien, zyski, mająlek, bogact vv. 
Dziś, jak panu wiadomo, jestem sławny, je- 
stem hogaty. Kiedy jednak jestem sam na 
sam z sobą nie mam odwagi uważać siebie 
za artystę w wielkim i starodawnym znacze. 
niu tego słowa, Wielcy to byli malarze Giot- 
tc, Tycjan, Rembrandt i Goya; ja sam je- 
siem tylko „zabawlaczem publiczności” („un 
wnuseur public“), który zrozumiał swą epokę 
i wycisnął, co tylko mógł, z głupoty, próż 10 
sel | chciwości swych współczesnych, Gorzkie 
jest to moje wyznanie, bardziej bolesne, ulg 


w 


by się mogło wydawać, ale ma tę zasługę, 
że jest sz.czere"', 

Nie ulega wątpliwości, że wyznanie to bę. 
dzie wielką sensacją dla całego śwlata arty. 
stycznego, gdzie mimo wszystko sztukę 
cassa traktowano na Serio, 


x. - 


SZTUKA O PAŃSTWIE JEZUICKIM W 
PARAGWAJU. W paryskim teatrze ,Athenć>' 
grana jest sztuka pt. „Sur la Terre, comine 
au Ciel“, napisana na krótko przed wojną 
przez dramaturga austrlacklego Fritza Hoch- 
waldera. Tłem jej jest państwo jezuitów w 
Paragwaju (które autor charakteryzuje w 
sposób bardzo dodatni), a czasem akcji jest 
rok 1767, kiedy na zarządzenie króla hisz- 
pańskiega państwo to uległo likwidacji, jezu. 
ici zostaii deportowani, a administracja kra- 
ju przejęta przez kolonistów hiszpańskich. 


DIARIUSZ BEATRICE WEBBS. Rodzajem 
literackiego wydarzenia w Anglii stał się 
świeżo wydany diarlusz Beatrice Webbs (,, Bea- 
trice Webb's Diaries, 1912—1924", edited by 
L. Cole, Longmans, cena ?4 sh). Byla to 
kobieta niezwykłej dynamiki i ideowosci, 
(choć nlezbyt szerokich horyzontów), która 
wraz z mężem swym Sydneyem Webhem po- 
łożyłą duże zasługi dla utwierdzenia się Par- 
tii Pracy w życiu politycznym W. Brytanii, 
Jeden z recenzentów wyraża pogląd, że pa- 
miętniki te, gdy będą ogłoszone w całości, 
objawlą się jako arcydzieło, godne stanąć o. 
bck dlariuszy Pepysa i Boswella. 


Z: S A a 
LONDYNSKIE 


ERYTYJSKIE WYDARZENIA KULTURALNE 
OSTATNIEGO OKRESU 


ROZWODY MAJĄ BYĆ JESZCZE 
ŁATWIEJSZE 


Mimo że w ostatnich dwóch dziesiątkaca 
lat, a zwłaszcza od czasu wojny rozwody 
staly się istną plagą życia narodowego Anglii' 
— mimo silnego oporu ze strony katolików 
brytyjskich, zanosi się na dalsze ułatwienia 
w procedurze rozwodowej, W sierpniu r.ub. 
ustanowiona została specjalna Komisja Kró. 
łewska dla Spraw Malżeńskich i Rozwodow 
(Roya! Commission on Marrlage and Dlvor- 
ce) pod przewodnictwem lorda Merrimana, 
celem przygotowania projektów odpowiednich 
zmian w obowiązującym  ustawodawstwee, 
Komisja ta zasypywana jest memoriałami 
i projektani, dotyczącymi tej sprawy, a po- 
chodzącymi zarówno od różnych instytucji, 
Jak i osób prywatnych, Swój pogąd na te 
sprawy, przedstawiły też komisji kompeten. 
tne czynniki Kościoła katolickiego, 

Świeżo odbyło się publiczne posiedzenie 
tej komisji na którym lord Merriman zrefe_ 
rował nadesłane projekty i zajął wobe: nich 
stanowisko, poczem odbyla się na ten temai 


STEFAN BORSUKIEWICZ 
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STACJA DROGI KRZYŻOWEJ 


dyskusja, Jednym z jej głównych przedmiiw. 
tów były umowy o separację, zawieran- mię 
dzy małżonkami, często tylko po to, by tą 
drogi podstawę do  późniejszezu 
rozwodu, Stalo się to jednym 2 bardzo roz- 
powszechnionych „tricków“, uprawianych 
przez ludzi, którzy się po prostu nazwzajem 
sohie znudzili. 

Równocześnie Rada Towarzystwa Prawni- 
czego (law Society) ogłosiła treść memoran- 
dum w sprawie rozwodów, jakie skierowała 
do Komisji Królewskiej. Wedle tego projektu 
powodem rozwodu może być m.in. „dezerc|i 
jednej ze stron w mażeństwie, trwająca przez 
trzy lata w obrębie czterolecia bezpośrednio 
poprzedzaiącego złożenie petycji rozwodowej, 
pod warunkiem, że strona, której ten zarzut 
jest czyniony, znajduje się w stanie dezercji 
w chwili wszczęcia postępowania sądowegu" 

Memoriał Rady Towarzystwa Prawnicze£ęo 
proponuje również zniesienie ograniczeń w 
składaniu petycji o rozwód w ciągu pierw- 
trzech lat malżeństwa; ograniczenia 
takie obowlązują do tej pory, Również wys: 
nięta zostala propozycja zmiany dotychcza 
sowych przepisów, dotyczących odszkodowa- 
nia dla zdradzonego męża ze strony tzw, 
„korespondenta. Do tej pory do odszkodo 
wan tych mieli prawo tylko mężczyżni: me- 
moriał proponuje, by również zdradzone Żony 
mexgtiy zgtaszAć roszczenia o odszkodowanie 
finansowe od ,„korespondentek'* swych mężów. 


stworzyć 


szych 


ZNOWU SPRAWA MASONERII 


Jak donosi „Observer“, sprawa stosun%<u 
kościola anglikańskiego do wolnomularstwa, 
tak głosna — przez krótki zresztą czas — w 
roku ubieglym znowu odżyla, Na zeszłorocz. 
nej konwokacji tego kościoła podniosły się 
głosy powątpiewania, czy przynależność do 
masonerii zgodna jest z zasadami anglika- 
nizmu, Kiedy jednak arcybiskup Canterbury 
oświadczył, że sam jest woinomularzem i nie 
widzi w tym niczego sprzecznego 2 zasadami 
swego wyznania, głosy krytyków przytłacza. 
Jącą większością zostały oddalone, 

Od tego czasu, wedle „Observera', zaszły 
dwa nowe fakty. Przede wszystkim więc ðe- 
den z czołowych teologów anglikańskich, 
„Reglus Professor“ teologii na uniwersytecie 
okSfordzkim, kanonik V. A, Demant, dał wy. 
raz poglądowi, że przysięga masońska nile 
jest ważna dla chrześcijanina. Po wtóre 
pastor Walton Hannah, który zalnicjował ca- 
lą dyskusję zeszłoroczną, ogłosi wkrótce sen- 
sacyjną książkę pt, „Darkness Visible", „Wi. 
docznie — pisze „Observer“ — orzeczenie 
kanonika Demanta zrobiło takie wrażenie na 
niektórych masonach-chrześcijanach, że 
zdecydowali się wystąpić na jaw i dostarczy- 
li p. Hannah informacyj o głównych rytua- 
laca masońskich, Te właśnie informacje ma 
zawierać „Darkness Visible“, 

Pastor Hannah | jego zwolennicy — koń- 
czy „Observer“ — zamierzają sprawę pod- 
nieść znowu na następnym posiedzeniu Kon- 
wokacji Ii na podstawie zebranego materlału 
domagać się przeprowadzenia badań i docho 
dzeń, 


Kościołowi Polskiemu w Londynie 


W dzień martwy, gdy sklepieniem są skrzydła bombowca, 
a wiarą są piwnice z żelazo-bclonu -- 


odeltchnij prostym. niebem. 


Ojczyzna jest tak blisko — jeno sobą 


e tym domu bez boleści, —— w tym. 


zostań 
bez wrogów domu, 


Spójrz, ponad tunami i jesiennym wiatrem. 

nad zasypana groblą między dniem i lrewogą 

dzu onig na Podniesienie. 

Mrok zcszedł błędnej nocy ~- Świ! poranny pachnie: 


idż 


Najwierniejsi w miczeniu podali ci 


- dano obumartąq, a wsltrzeszoną droga. 


płomień 


kamienny i bezkrwisty. jak bochenek chłodu. 


W ym domu znak jest ciszą, 


u stropu zawieszoną błękitnymi dlonmi, 


co rozgrzesza przed Bogiem za tyle 


Błogosławieni, którzy powrócili z 


lat głodu, 


dymów 


do wiary w wieczną prawdę i do twardej treści. 
Synowie gorzkiej ziemi — 

olo serce wolne tuch piersiach z Londynu — 
gorace, bo dziękczynną pochwalone pieśnią. 


Szkocja, listopad 1941 roku, 


Stefan Borsukiewicz 
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GRÒB SWIETEGO 


Dnia 19 grudnia 1951 wręczono 
Papieżowi Piusowi XII pierwszą 
kopię monumentalnego dzieła w 2 
ogromnych tcmach p. t. „Esplora- 
zioni sotto la Confessione di San 
Pietro in Vaticano“. (Badania pod 
Konfesją Św. Piotra). Dzieło to 
zawiera sprawozdanie oficjalne z 
badań archeologicznych, prowa- 
dzonych przez dziesięć lat (1940 - 
1950) w podziemiach Bazyliki. Jest 
to wydarzenie wielkiej wagi dla 
katolików. 

Prace Wykopaliskowe zaczęły się 
w 1940 r. Jakaż była ich przyczyna? 
Pius XII jako Papież po raz pierw- 
szy zeszedł. według zwyczaju, do 
grot watykańskich w wigilię Świę- 
tych Piotra i Pawła — 28 czerwca 
1939 r. Wtedy to wydał polecenie 
sekretarzowi Papieskiej Komisji 
Archeologicznej, ks. prał. Carlo 
Respighi rozpocząć prace nad od- 
nalezieniem grobu św. Piotra. Przez 
dziesięć lat trwały te badania 
wśród ogromnych trudności tech- 
nicznych i przeszkód wojennych i 
powojennych, Kierowali badaniami 
czterej znawcy tych zagadnień: 
P. Antonio Ferrua, S.J., P. Engel- 
bert Kirschbaum, S. J. i dwaj 
świeccy profesorowie archeologii: 
Enrico Jossi i inż. Bruno Appoloni 
Ghetti. 


SKROMNY GRÓB Z I WIEKU 


Św. Piotr zginął śmiercią męczeń- 
ską za czasów Nerona w r. 67 (we- 
dług innych w r. 64) i został pocho- 
wany przez wiernych na wzgórzu 
watykańskim. Niedaleko był cyrk 
zbudowany przez- Kaligulę ogrody 
Nerona, sławne- z męczeńskiej 
śmierci licznych chrześcijan. o kEtó- 
rych mówi Tacyt. Do tych męczen- 
ników należał i św. Piotr. Byli oni 
według ustaw Neronowych prze- 
stępcami, ludźmi  pogardzanymi. 
św. Piotr jako obrzezany był tym 
większym przestępcą i nie miał 
prawa pogrzebu. Nie można sie więc 
dziwić. że grób św. Piotra w I wie- 
ku był bardzo skromny. Był to pro- 
sty dół (mogiła ziemska), wykopa- 
ny w połowie pagórka watykań- 
skiego, przykryty prostą dachówka 
(płytą ceglaną). Grób ten nie miał 
żadnego napisu. Napis bowiem ma- 
żna było umieścić tylko na tere- 
nie prywatnym. Wszystkie groby 
najstarsze znalezione na wzgórzu 
watykańskim są do siebie podobne. 

Pagórek był polem państwowym. 
„ager publicus“, praktycznie nie 
należącym do nikogo. Pole to nie 
bvło wtedy jeszcze cmentarzem. 
Toteż wierni pochowali tu Św Pin- 
tra cicho i skromnie. Miejsce to 
iednak było otoczone wielka czcią. 
Wierni chcieli leżeć blisko Pierwsze- 
go Papieża Zatem już w I wieku w 
newnym oddaleniu wybudowali dal- 
sze trzy groby (cegły maila pieczeć 
7 czasów Wespazjana, lata 69-79) 
W TI wieku doszły inne groby chrze- 
ściiańskie. a wszystkie razem ota- 
czają grób św. Piotra jakby wień- 
cem (rys. 1.). 


zmarłego. Czasem figura ta stała 
pcd daszkiem w górnej części niszy. 
Chrześcijanie nie palili zwłok, ni- 
sza ta więc była raczej ozdobą, 

Nisza ta stała się centrum pięk- 
nej konstrukcji architektonicznej 
t.zw. „Trofeo Gai“ (Tropaeum Gaii) 
(rys. 2 i 3). Do t.zw. „muro rosso“ 
wmurowano płytę marmurową 
(z trawertynu) — 178 cm długości, 
ponad 1 m szerokości i 11 cm gru- 
bości, która tworzyła jakby dach i 
spoczywała na 2 kolumnach korync- 
kich. Na dole między kolumnami 
znajdował się wspaniały marmuro- 
wy próg (rys. 3). Ziemia naokoło 
pomnika tego była wybrukowana 
i pokryta mczaiką. Cały ten monu- 
ment zamknięty był z frontu i z 
boku murem. Ten kto chciał wejść 
do środka nagrobka, mógł to uczy- 
nić tylko na czworakach lub czoł- 
gając się. Wierni, którzy tu przy- 
chodzili. klękali przed murem bocz- 
nym, zbudowanym przy prawej ko- 
lumnie w III wieku i często pisali 
na nim ostrzem żelaznym, t. zw. gra- 
fitem, swe imiona czy inne wezwa- 
nia. 

Mamy netatkę u historyka Eu- 
zebiusza z Cezarei (Hist. Ecel. II, 
25, 7), że przy końcu II wieku. za 
czasów papieża Zefiryna (199 — 
217) żył w Rzymie niejaki kapłan 
Gaius. On to, chcąc wykazac po- 
chodzenie apostolskie nauki kato- 
lickiej, napisał przeciw nowinka- 
rzom, że może im pokazać pomniki 


Apostołów: „Jeśli pójdziecie na 
Watykan, na drogę Ostyjską. to 
znajdziecie tam groby, „trofea 


założycieli Kościoła“. „Trofeum“ o- 
znacza pomnik zwycięstwa. Mẹ- 
czennik bowiem, nad którego Bro” 
bem wznosiło się „trofeum“, przez 
ofiarę swego Życia osiągnął chwałę 
ieczną, 
yu EEN i inne dane histo- 
ryczne udowadniają więc, iż już w 
połowie II wieku istniał w Kościele 
oficjalny kult Męczenników, który 
potem w III wieku tak silnie rcz- 
winął się w katakumbach. 


ŚW. PIOTR W KATAKUMBACH 
IH WIEK 


W połowie III wieku, w czasie 
okrutnych prześladowań za cesa- 
rza Waleriana (253 — 260) 1 potem 
za Dioklecjana (284 — 305) para- 
fialne cmentarze chrześcijan zo- 
stały skonfiskowane. Zabroniono 
im odprawiać nabożeństw liturgi- 
cznych nad grobami Męczenników. 
Chrześcijanie wtedy przede wszyst- 
kim pragnęli uchronić „święte i 
czczone szczątki Apostołów, ŚWIĘę- 
tych Piotra i Pawła przed profa- 
nacją i postanowili je przenieść na 
drogę Appijską Na cmentarz pry 
watny. Na prywatnych miejscach 
bowiem wolno było się gromadzić. 
Na tej drodze był cmentarz, zwany 
później św. Sebastiana. Tu bowiem za 
czasów Dioklecjana (pocz. IV w.) 
pochowany został Św. Sebastian. 
Miejsce toe otrzymało nazwę „AN 
catacumbas“ z greckiego języka 


GROBOWCE POGAŃSKIE 
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GRQB POGAN 


POMNIK GAJUSA — 
„TROFEO GAI“ — II WIEK 


W połowie II wieku cała pochy- 
łość wzgorza watykańskiego zaczy- 
na się pokrywać grobami. Są to już 
piękniejsze, czdobne mauzolea po- 
gańskie różnych rodzin bogatszych 
(np. Matucci). Cegły tych grobów 
mają pieczęcie z II wieku (ok. 160), 
imiona Marka Aureliusza (który 
był cezarem od 140-161, a impera- 
torem od 161 - 180) ijegc żony Fau- 
styny Augusty (była żoną od 147 r.). 
Budowa grobów, dekoracje i różne 
napisy tak samo udowadniają, że 
czas ich powstania sięga II wieku. 

Aby oddzielić święte dla chrześci- 
jan miejsce od cmentarza pogań- 
skiego, aby uchronić przed uszko- 
dzeniem, czy innym niebezpieczeń- 
stwem, zbudowano ok. r. 160 z tyłu 
mur „muro rosso* i odgrodzono 
pole chrześcijańskie. (Prawdopo- 
dobnie uczynił to jakiś możny opie- 
kun). Mur ten (rys. 1) miał prawie 
50 cm grubości i ponad 250 wyso- 
kości. W murze zrobiono małą niszę, 
wgłębienie 72 cm szerokie 21 cm 
głębokie i 140 cm wysokie. Jest ona 
nieco wyżej poziomu gruntu i jakby 
otacza Grób św. Piotra. Pcd tą ni- 
szą jakieś 1 i pół metra niżej spo- 
czywało Święte ciało pierwszego 
Papieża. 

Podobne nisze znajdują się w 
starożytnych grobowcach pogań- 
skich i chrześcijańskich. Mamy je 
i na wzgórzu watykańskim. Poga- 
nie stawiali tam urnę — wazę — 
amforę z prochami zmarłego 
albo jakąś figurę czy popiersie 


EMI 
vei Leg 
A . 
c 


GROBY 
CHRZEŚCIJAN 


RYS. 1 


„kata kumbos' = 
Tutaj to złożono czasowo Święte 
ciała Apostołów. (Archeolodzy 
twierdzą, że prawdopodobnie prze- 
niesiono tylko część kości, reszta 
została na dawnych miejscach) 
Znaleziono skrzynkę z białego mar- 
muru, wmurowaną w mur boczny, 
ochronny z napisami, należący do 
pcmnika Galusa. Skrzynka ta za- 
wiera relikwie św. Piotra. Są to 
prawdopodobnie te z katakumb św. 
Sebastiana, które cesarz kazał tu 
wmurować, a samego grobu nie ru- 
szał. 

O obecności Św. ciał świadczą 
tam liczne napisy na ścianach z III 
wieku w języku greckim i łacińskim 


w (przy) dolinie. 


BAZYLIKA CES. KONSTANTYNA 
IV WIEK 


Gdy skończyły się prześladowa- 
nia, gdy nastał pokój dla Kościoła 
(po edykcie mediolańskim —r. 313), 
Konstantyn Wielki kazał przenie.. 
czcigcdne szczątki Apostołów na 
swe dawne miejsca.. Przeniesienie 
tych ciał było faktem doniosłym ze 
względu na wyjątkową cześć odda- 
waną Apostołom. Ciała innych Mę- 
czenników były przenoszone znacz- 
nie później (głównie w IX w.) 

Konstantyn W. postanowił zbu- 
dować bazylikę nad grobem Św. 
Piotra. Nie było to rzeczą łatwą. 
Teren był niecdpowiedni. Grób bo- 
wiem był w środku stromej pochy- 
łości wzgorza a na całej przestrze- 
ni rozsiane były groby i mauzolea 
pogańskie. Trzeba było zniwelować 
teren, ściąć górną część wzgórza, 


a zasypać dolną (przenieść 40.000 
m kub. ziemi) i w ten sposób wy- 
równać ziemię. Konstantyn W. 
miał wielką cześć dla Św. Piotra i 
nie wahał się przezwyciężyć wszel- 
kich trudności, aby nad samym 
grobem w miejscu Ściśle określo- 


tyłu grobu apostolskiego zrobić 
kryptę i w niej mały ołtarzyk. Jest 
to t.zw. mała konfesja, przy której 
również odprawiano często Msze 
św. Przy końcu XVI w. pap. Kle- 
mens VIII zamięnił tę kryptę na 
zaplicę — „Cappella Clementina", 


WNĘTRZE BAZYLIKI ŚW. 
OŁTARZ PAPIESKI, 


PIOTRA, 


nym wznieść swą Bazylikę (w pGło- 
wie tak dużą jak obecna). Archi- 
tekci cesarscy zbudowali więc na 
stoku wzgórza grube, wysokie mury 
oporowe (ostatni, najdalszy nfur 
przeszło 7 m wysoki), przestrzeń 
wolną wypełnili ziemią i zasypali 
grobowce pogańskie, a na tych mu- 
rach oparli posadzkę nowej bazy- 
liki (rys. 4). 


„Trofeum“ Gaiusa umieścili w 


3 KOLUMNY ODKOPANE 


RYS. ? 


środku absydy (presbyterium) ba- 
zyliki i zamknęli je we wspaniałej, 
monumentalnej jakDy kaplicy 
(domku). Do wnętrza tego domku 
z białego marmuru prowadziły tyl- 
ko małe drzwi z przodu.  Dokoła 
domku postawił Konstantyn dro- 
gocenne kolumny, a nad domkiem 
wzniósł piękny baldachim. 


ŚREDNIOWIECZE 


Przy końcu VI wieku papież 
Grzegorz Wielki (590 — 604), refor- 
mator liturgii, chciał nad grobem 
pierwszego Apostoła zbudować sta- 
ły ołtarz. W tym celu podwyższył 
teren presbyterium, tj. zasypał boki 
domku Konstantyna W. i na nim 
kazał postawić ołtarz. Kolumny zaś 
ustawił na froncie. On też kazał z 


WŁ JELONEK 


LILIA NA 


W sąsiedztwo Nettuno, niedaleko 
Anzio, przybyła w roku 1899 rodzi- 
na Goretti. składająca się z ojca, 
matki i kilkorga dzieci, wśród kt*- 
rych Maria Teresa, zwana zdrob- 
niale Mariettina, liczyła lat dzie- 
więć. Nowoprzybyłym przypadło 
mieszkać w tym samym domu z ro- 
dziną Serenelli: ojcem i dwoma 
synami, z których młodszy Ales- 
sandro miał lat szesnaście. 

Wychowanie w obu  rodzinac” 
było zupełnie inne. Assunta Goret- 
ti wychowywała swe dzieci w głe- 
bokiej religijności i skromności. 
podczas gdy Giovanni Serenelli, 
wdowiec prawie 60-letni, nie dba! 
o moralne wychowanie synów. U- 
czył ich, że nie ma nic złego w nie- 
skromnych pieśniach, książkach i 
obrazkach, kupował pisma z nie- 
moralnymi ilustracjami i obrazki z 
tvch pism umieszczał na śŚcianac: 
sypialnego pokoju synów. Gdy za- 
troskana takim sąsiedztwem As- 
sunta Goretti zwróciła uwagę na 
niewłaściwość takiego postępowa- 
nia, Giovanni Serenelli zauważył 
lekceważaco, że jeśli nie podobają 
sie jej takie obrazki, może na nie 
nie patrzeć. 

w stałym zetknięciu z takimi 
ludźmi żyła młodziutka Mariettina 
przez kilka lat w wieku lat 9 — 
U1%. wieku. w którym każda dusza 
tak łatwo ulega wpływom. 

O Mariettinie mówiono już wów- 
czas do jej matki: Assunta, twoia 
dzieweczka jest Święta! Rzeczywi- 
ście Mariettina pod kierunkiem 
świątobliwej i głęboko chrześcitan- 
skiej matki, ale przede wszystkim 
przygotowywana stale przez Duc"2 
Świetego na Wielki Dzień którv i2 
czekał. wzrastała — na Wzór Dzie- 
ciatka Jezus — w mądrości i latach 
i w łasce u Boga i u ludzi Jak m*- 
wi dekret Stolicy Apostolskiej. 
„Duch Święty pragnął wzbogacić 


POD KTÓRYM ZNAJDUJE SIĘ GRÓB ŚW. 


W ŚRODKU CZYLI 


PIOTR 4. 


„KONFESJA'*' 


a mały ołtarzyk powiększył i bogato 
ozdobił. 

W VIII i IX wieku barbarzyńcy 
napadli na Rzym i plądrowali w 
wiecznym mieście. Nie oszczędzili 
również i bazyliki św. Piotra, szu- 


kając tam skarbów. Ślady ich po-- 


bytu, t.j. zniszczenia, widoczne są 
» podziemiach bazyliki. W XII w. 
papież Kalikst II (1119 — 1124) po- 
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lh bazie 


RYS. 3 


większył ołtarz Grzegorza W., od- 
1cSsuaurował go 1 ozdobił wspania- 
łymi płytami malachitu. 


OBECNA BAZYLIKA 

XVI — XVII WIEK 
Wreszcie ostatniej, największej 
przebudowy dokonano za czasów 
Renesansu, Zasypano wówczas Śla- 
dy starożytności i na nich zbudo- 
wano nową, potężną bazylikę. Za 
pontyfikatu kilku papieży XVI 
wieku pod kierownictwem słynnego 
architekta Bramante, potem Mi- 
chała Anioła, przez długie lata bu- 
dowano największy kościół świata 
(185 m długości). Cały teren pod- 
wyższono ©, 3 metry, wybudowano 
nowe fundamenty i na nich nową 


BAGNACH 


małą służebnicę Bożą specjalnymi 
łaskami i nadzwyczajnymi przywi- 
lejami, pomnażając jej świętość 
każdego dnia: przez naturalne i wi- 
dzialne rzeczy porywał ją łagodnie 
i słodko do niewidzialnych i nie- 
biańskich rozkoszy. Jak rozŚpiewa- 
ny skowronek, ujęty pięknością u- 
śmiechniętych łak i błękitnego nie- 
ba, wzbija się w szybkim locie i 
zawisa w powietrzu w szczęśliwej 
wolności śpiewania i radowania się, 
ak czysta dzieweczka z Corinaldo 
uiegała czarowi śpiewu ptasząt i 
słodkiej woni kwiatów i rozkoszu- 
jąc się w ten sposób wśrćd łagod- 
nych wietrzyków i świetności Świa- 
tła słonecznego wznosiła swe serce 
do piękności niebios, a w uniesieniu 
nawet ponad niebiosa do chór*w 
anielskich i do tronu Najwyższego 
Boga, wylewajac radość swego ser- 
ca w wieczność." 

W młodej Mariettinie podziwiano 
zwłaszcza skromność w ubiorze i 
zachowaniu się. Nawet w najwięk- 
sze upały letnie wśród Kampanii 
włoskiej ubiór Marietty zawsze od- 
powiadał wymogom cnoty czysto- 
ści i skromności. Nie zrażała sie 
drwinami tych, dla których jej 
skromne zachowanie było milczącą 
naganą. Ukochanie cnoty Czystości 
matka jej umiała podtrzymać i 
rozwijać w sposób. jaki duszy mat- 
czynej dyktuje chrześcijańskie zro- 
zumienie wartości i znaczenia tei 
cnoty. Marietta miała wstret do 
nieprzyzwoitych słów Wkrótce po 
przyięciu pierwszej Komunii św. w 
czasie napełniania dzbana Wodą 
przy studni posłyszała nieprzystoi- 
na rozmowę dwojga młodych co 
ja przejęło tym bardziej. że rozma- 
wiająca dziewczyna bvła razem z 
nia u pierwszej Komunii św. W ro7- 
mowie z matką o tym zdarzeniu 
posłyszała radę matki. by jeśli 

(Dokończenie na str. 6) 
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PIOTRA 


posadzkę. Przestrzeń zaś między 
poziomem posadzki obecnej tno- 
wej) a posadzki bazyliki Konstan- 
tyna W. częściowo zasypano i za- 
murowano. 

Micaał Anicł przy końcu XVI w. 
wykonał wspaniałą kopułę, królu- 
jącą odtąd nad grobem św. Piotra. 
Papież Klemens VIII (1592 — 1605) 
kazał postawić obecny wielki ołtarz, 
tzw. „Confessio Sancti Petri", nad 
ktorym wznosi się przepiękny bal- 
dachim Berniniego, zbudowany z 
brązu w r. 1633 (29 m wysoki, 700 


ton wagi). 
Za Urbana VIII (1623 — 1644) 
wykończcno wreszcie olbrzymie 


dzieło i papież poświęcił w r. 1626 
nową bazylikę. 

Przez 19 wieków święte miejsce 
grobu pierwszego Papieża przecho- 
dziło różne przekształcenia od pro- 
stego dołu, pokrytego ceglaną płytą 
aż do dzisiejszej wspaniałej bazyli- 
ki. Zawsze jednak było szanowane 
i czczone przez wiernych. Tradycja 
kultu św. Piotra była nieprzerwana. 
Świadczą też o tym znalezione tu 
monety (ok. 1500 sztuk) z różnych 
czasów, od II do XVII w., z różnych 
krajów, diecezji, które Wierni rzu- 
cali św. Piotrowi na ofiarę, by od- 
dać mu hołd. 

Przez 19 wieków istniała nie- 
przerwana tradycja o istnieniu 
grobu Św. Piotra na Watykanie. 
Dziś tradycja ta otrzymała nauko- 
we, archeclogiczne potwierdzenie. 


CO ZNALEŹLI ARCHEOLODZY? 


11Cmentarz pogański 
z II i III w., tj. kilka szeregów pięk- 
nych charakterystycznych grobów 
ozdobionych różnymi dekoracjami, 
ciągnących się pód posadzką bazy- 
likt Konstantyna W. aż do miejsca, 
gdzie dziś znajduje się kaplica Naj- 
świętszego Sakramentu (w obecnej 
bazylice). Teren tych grobów sięga 
w głąb 9 m poniżej poziomu obec- 
nej posadzki; 


2 Liczne części murów 
kaplicy — domku Konstantyna 
W.: — tylną płytę z białego mar- 


muru oprawionego porfirem (nad 
nią jest ołtarz pap. Kaliksta II); 
części kolumn i murów bocznych, 
fundamenty absydy; 

3. Zauważono również ślady 
zm i a n dokonanych przez 
Grzegorza W., rósztki ołtarza, 

4. Idąc dalej i głębiej uczeni na- 
trafili na resztki grobów chrześci- 
jańskich, otaczających półkolem 
grób św. Piotra. Niektóre pochodzą 
z II w, 3 zaś są z I wieku mają 
bowiem, jak już mówiliśmy, pieczę- 
cie z czasów Wespazjana). Funda- 
menty ich przechodzą pod grobami 
późniejszymi z II w. ok. 1.80 m po- 
niżej i pod t.zw. „muro rosso“, któ- 
ry jest zbudowany ok. r. 160. 


POSADZKA OBECNEJ BAZYLIKI ŚW. PIOTRĄ 
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5. Tu znaleźli prostokątną prze- 
strzeń, zamkniętą w sobie — miej- 
sce święte, w którym można stwier- 
dzić resztki t.zw. „Memoria Apo- 
stolica“, tj. grobu św. Piotra z na- 
grcbkiem późniejszym. 

Przestrzeń ta oddzielona jest z 
jednej strony grubym murem czer- 
wonym, „muro rosso“, z drugiej i 
trzeciej murami grobów pogań- 
skich. Tylko z północnej strony jest 
dostęp do tej przestrzeni. Do grobu 
św. Piotra prowadziła specjalna 
droga, tak iż chrześcijanie mieli 
swobodny dostęp i mogli przycho- 
dzić tu składać hołd Księciu Apo- 
stołów. Główna ulica biegła poza 
murem czerwonym do grobów po- 
gańskich, 

6. W środku tej przestrzeni opar- 
ty o „muro rosso* stał pomnik 


. 
MUR I POTADZKA 
KONSTANTYNA w, 


Gaiusa t.zw. „tropaeum Gaili“. Zna- 
leziono części tego pomnika: czę- 
ści kolumn z białego marmuru, 
większą część grubej płyty z tra- 
wertynu (daszku) i pół dolnej pły- 
ty między kolumnami czyli progu, 
a także większą część niszy w mn- 
rze czerwonym. Stwierdzono w 
także reszki pięknej posadzki po- 
krytej mczaiką, 


7. Przy prawej kolumnie pomni- 
ka natrafiono na mur boczny, 
wzmacniający, ochronny, zbudo- 
wany w III w. — ok. 50 cm grubo- 
ści; na którym odczytano różne 
napisy, imiona, wezwania, pisane 
rylcem. ostrzem żelaznym (np. Vic- 
tor, Gaudentia, Vivas in Christo). 


W murze tym — jak mówiliśmy 
już znaleziono wmurowaną 
skrzynkę, zawierającą relikwie Św. 
Piotra. Są to prawdopodobnie te ze 
św, Sebastiana, które tu kazał prze- 
chować Konstantyn W. Wewnątrz 
ołtarza Kaliksta II znaleziono rów- 
nież podobną skrzynkę marmurową 
z relikwiami Św. Piotra. 


8. Odkopano ok. 1500 monet (w 
tym ok. 200 francuskich) z różnych 
czasów i krajów, potwierdzających 
nieprzerwany kult św. Piotra. 

9. Pod nagrobkiem Gaiusa ok. 
150 cm poniżej znaleziono grób, a 
na krawędzi grobu kilka kości ludz- 
kich. 


Czyje to kości? Do kogo należą? 

To trudno udowodnić, Można tu 
tylko nadmienić że przecież przez 
tyle wieków nie -mogło zostać Wiele 
z ciała św. Piotra. Pochowany był 
według zwyczaju bez trumny, owi- 
nięty tylko w prześcieradło, w wil- 
gotnej ziemi. Po 200 latach — w 
połowie II wieku chrześcijanie 
przenieśli szczątki (prawdopodob- 
nie niewiele kości) do katakumb, 
pctem znowu z powrotem na Wa- 
tykan. W średniowieczu napady 
karbarzyńców uszkodziły grób. 
Część tych świętych relikwii otrzy- 
mały i inne kościoły — n.p. kościćł 
Św. Jana na Lateranie cząstki gło- 
wy — a małe czasteczki prawdo- 
podobnie i inne kraje. Jakżeż więc 
mała ilość tych świętych kości mu- 
siała pozostać na miejscu! 


a 


WAŻNE STWIERDZENIE 


Te mozolne i długotrwałe bada- 
nia archeologiczne pozwoliły archi- 
tektom zrekonstruować pierwotne 
budowle, mauzolea i groby dokoła 
grobu św. Piotra i ustalić z nauko- 
wą pewnością. że pod dzisiejszą 
konfesją jest miejsce groDu Pierw- 
szego Papieża. 

Poniżej posadzki 
stantyna Wielkiego znajduje się 
Święty grób. Nad nim wznosi się 
nagrobek Galusa („tropaeum Gail") 
i kaplica-domek — cesarza Kon- 


bazyliki Kon- 
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stantyna W. Nad tym ołtarz papie- 
ża Grzegorza W. Nieco wyżej ołtarz 
papieża Kaliksta II i wreszcie nad 
nim, dość wysoko, dzisiejszy ołtarz 
papieża Klemensa VIII (rys. 5). 
Nad tym zaś ołtarzem panuje 
wspaniały baldachim. Berniniego. 
a wysoko w górze kopuła Michała 
Anioła wszystko to w jednym 
pionie sławi pamięć Pierwszego Pa- 
pieża, 

Dotąd mówiła nam o tym wiara 
i tradycja, teraz potwierdziła to 
wiedza archeologiczna. To jest 
ważne stwierdzenie, mające znacze- 
nie dla całego Świata katolickiego. 
To jest też jedno z najważniejszych 
wydarzeń za czasów pontyfikatu 
Papieża Piusa XII. 


Ks. Stanisław Jezierski 
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STANISŁAW SOPICKI 


ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 


MORALIŚCI 0 BOMBIE ATOMOWEJ 


Zagadnienie, czy i w jakich wa- 
runkach można rzucać bomby ato- 
mowe, jest nadal aktualne. Komu- 
niści rozwijali agitację za bez- 
względnym zakazem stosowania 
broni atomowej. Ale ta agitacja 
trochę przycichła, bo Rosja już ma 
bomby atomowe i jeśli będzie mieć 
dostateczny zapas tych bomb, to 
niewątpliwie sama użyje tej broni, 
może nawet pierwsza. 


Katoliccy pisarze w ogromnej 
większości stoją na stanowisku, że 
bomba atomowa jest w zasadzie 
tak samo dobrym orężem, jak mi- 
na, torpeda, pocisk armatni, czołg 
lub samolot. Należy jednak dokła- 
dnie rozważyć, kiedy i w jakich 
warunkach użycie broni atomowej 
jest dopuszczalne, 


Jest to jedno z trudniejszych za- 
gadnień. Sądzę, że należy badać je 
w świetle wskazówek, jakie nam 
pozostawili teologowie dawnych 
wieków ze św. Tomaszem z Akwinu 
na czele. Nie jest bowiem prawdą, 
jakoby tak dalece zmienił się cha- 
rakter wojny iż nauki moralistów 
z XIII lub XVI wieku nie mają 
żadnego zastosowania. Wojna ma 
dziś inne formy, niż w średniowie- 
czu. to prawda, ale katolik ma do 
czynienia z tymi samymi funda- 
mentalnymi problemami etyczny- 
mi, co w średniowieczu. 


Mówi sie na przykład, że dawniej 
walczyła tylko armia a teraz wal- 
czy cała ludność, W rzeczywistości 
w każdym nowoczesnym państwie 
jest pewna ilość ludzi. którzy nie 
uczestniczą w produkcji wojennej 
(małe dzieci, chorzy, starcy, doro- 
Śli pracufacy w zawodach nie ma- 
jacych nic wspólnego z wojskiem). 
A w dawnych wiekach przecież 
również spora część ludności pra- 
cowała dla woiska. Jedni kuli mie- 
cze i zbroje, drudzy dostarczali o- 
dzieży i Żywności, inni hodowali 
konie dla rycerzy. wyrabiali wozy 
itp. Czasem sie zdarzało. że pro- 
cent faktycznie walczącei ludno- 
ści. Śpieszacej z bronia w ręku na 
pola bitwy był wvższy. niż w na- 
szvch czasach. Mimo to moraliści 
średniowieczni uczyli. Że należy 
odróżniać walczących ud niewa]l- 
czacych. Tak samo powinno być 
dzisia|. 


Każda wolna, któru w pojeciu 
moralistów chrześciiańskich jest 
czvmś w rodzaju egzekucii karnej 
i zmierza do zaprowadzenia spra- 
wiedliwości winna być prowadzo- 
na w godziwv sposób Nie wolno 


teptć niewinnej. bezbronnej lud- 
ności. 
A więc bomby atoniowej wolno 


użyć np. przeciw nieprzyjacielskie- 
mu pancernikowi. Marvnarze. któ- 
rzy na nim płvna, sa ludźmi doro- 
słvmi iw pełni sił. Gdvbv walki 
nie chcieli. mogliby sie od niei u- 
chvlić (co prawda narażajac sie na 
dratońskie represie). mogliby sie 
zbnntować lub zdezerterować przed 
zaokretowaniem. Jeśli tego nie 
czvnia. teśli walcza no stronie, któ- 
ra nie ma słuszności, muszą DO- 
nieść karę. 


Może ktoś powie, że ci maryna- 
rze nie wiedza. iż ich krai prowa- 
dzi wojne niesprawiedliwa i su- 
biektvwnie są przekonani. że bro- 
nia słusznej sprawy. Tak. to iest 
tragedia naszych czasów. Co robić? 
Należy podjać jak najwiekszv wy- 
siek celem przekonania ludności 
naństwa nieprzyjacielskiego, n. p. 
droga radiowa (jeszcze przed wy- 
hnchem woiny) lub za nomoca ulo- 
tak Że to państwo nie ma racii. 
Należy stale kłaść wszystkim do 
głowv. że każdy powinien dokład- 
nie zważyć w swym sumieniu. czv 
walczv o słuszna sprawe.  Sadze 
zreszta. że przeciętny Żołnierz so- 
wiecki jest w stanie dojść do wnio- 
sku. że Rosia to kraj uciskn. tyra- 
nii, walki z religią. że rząd. który 
dopuszcza sie tylu zbrodni, nie może 
mieć słuszności. 


Przypuszczam że | żołnierz armii 
Hitlera. gdy mu kazano wkraczać 
na obszary Danii Norwegii. Holan- 
dii czy Grecji, miał pewne watpli- 
wości. czy to jest słuszny atak Ale 
maszerował i walczył jużto w imię 
fałszywie pojętef solidarności na- 
rodowej, jużto dlatego, że otrzymał 
rozkaz. Otóż z takimi poieciami 
należy skończyć. Solidarność na- 
rodowa nie może zobowiązywać do 
popełniania zbrodni, a rozkaz 
zwierzchnika tvlko wtedy może być 
wykonany. jeśli nie sprzeciwia sie 
etvce. Chrześcijanie pierwszych 
wieków też otrzymywali rozkazv 
od cezarów, ale umieli opierać się 
im i ginąć. 

W odróżnieniu cd żołnierza na 
pancerniku czy w forcie trudno 
powiedzieć. że kobiety, dzieci czy 
starcy, gdzieś o sto mil za fron- 
tem, też walczą i ponosza jednako- 
wą winę. Nie mają oni sił ani bro- 
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PRENUMERATA płatna jest z góry i wynosi: 


ni, by się zbuntować, nie są tak 
blisko frontu, by mogli przejść na 
drugą stronę. Zabijać ich rozmyśl- 
nie nie wolno. 


Nasuwa się jednak pytanie, co 
robić, gdy trzeba zniszczyć bombą 
atomową jakiś ważny obiekt w głę- 
bi kraju nieprzyjacielskiego, a po- 
łożony tuż lub nawet w obrębie ja- 
kiegoś miasta z ludnością cywilną. 


Ks. F. Connell, profesor Uniwer- 
sytetu Katolickiego w Waszyngto- 
nie, powiada, że w takich razach 
trzeba zważyć, czy istnieje propor- 
cja między korzyściami militarny- 
mi, które zamierza się osiągnąć a 
szkodą, jaką się wyrządzi. Czasem 
bowiem wolno podjąć działania, 
skutkiem których mogą ucierpieć 
ludzie niewinni, ale te działania są 
niedopuszczalne. jeśli przewidywa- 
ne ujemne skutki będa niepropor- 
cionalnie wielkie w porównaniu z 
dodatnimi wynikami. Przykład: 
jeśli dowódca chce zniszczyć nie- 
przyjacielską fabrykę samolotów, 
ale przewiduje. że przy tym bom- 
bardowaniu zginie kilkadziesiat 
tvsięcy ludności cywilnej. to popeł- 
niłbv grzech. gdyby taki atak na- 
kazał Z drugiej strony jednak, 
edvbv celem ataku miała być fa- 
bryka. produkujaca bomby atomo- 
we lub całość floty nieprzvjaciel- 
skiej. to byłoby dopuszczalne bpo- 
Świecenie nawet tak wielkiej liczby 
ludzi. 

Takie wskazówki można sobie 
rozmaicie tłumaczyć i niewątpliwie 
wódz. chcący kierować sie swym 
sumieniem. musiałby długo się 
namyślać przed podpisaniem roz- 
kazn. Ale byłby to postep gedvbv 
wszystkie państwa walczace szcze- 
rze postanowiły nie tępić ludności 
cvwilnej. W minionej wojnie czv- 
talliimv bowiem o bombardowaniu 
całych miast bez rozróżniania mie- 
Azv dzielnicami mieszkaniowymi a 
fabrvkami wojennymi. Co wiecej. 
niszczono z cała  bezwzelednościa 
miasta z lndnościa cywilna na pare 
tvgodni przed zakończeniem woi- 
nv gdv już bvło jasne, że z pnnktn 
widzenia militarnego takie bom- 
bardowania wcale nie są konieczne 


Niesdyś,. przeszło półtora tvsiźśca 
lat temu. św Ambroży zabronił 
wstebpn do katedry cesarzowi Teo- 
doziuszowi. którego woiska  tvtu- 
łem represji wyvmordowały w Sa- 
lonikach 7 tysiecy ludzi Cesarz 
musiał odbyć 8-miesteczna nokute. 
A dziś? Nawet katolicy nie bardzo 
roznmieia obowiazek nietnowania 
ludzi. którzy wojne chcielibv vrze- 
mienić w jakaś potworną. totalną 
rzeź. 


Wśród Polaków nie brak poli- 
tvcznych ślepców. Oblizuja sie na 
myśl że bombv atomowe mogłvby 
wvniszczyć ludność Moskwy i Ie- 
nineradu. a nie widza. Że n*żniai 
talkie bomby moga snaść ieŚli nie 
na Łódź i Warszawe. to na Cho- 
rzów. Koluszki lub Gdvnie nad 
pozorem. że trzeba niszczvć nie- 
nrzviacielskie huty. wezłv koleio- 
we: portv itd. Nie łudźmy sie. prze- 
cież i Polska bedzie zaliczana da 
oabozn  nieprzvijacielskiego Toteż 
ieśli ktoś nie uznaie etvki. to nrzv- 
naimniej w imie dobrze noietero 
interecnu powinien hamować entn- 
zjastów bombardowań atomowvch 

Wzsad na niekombatantów hvł 
n"zvczyną. dla którei w czerwcn 
1950 r kardvnałowie j arecvbisknni 
Francii potepili broń atomowa. Teh 
zdaniem. chrześcijanie musza na- 
tapić nżywanie broni która .nde- 
rza bez różnicy w kombatantów i 
ludność cywilna i która sieje 
śmierć na obszarach. których roz- 
ległość rośnie stale z postępem 
wiedzy ludzkości". 


Tu warto zaznaczyć. że w ub. 
roku rozeszły sie wieści pociesza- 
iace, jeśli sie tak można wyrazić 
Oto Amerykanie wyprodukowali 
małe bamby atomowe. Ich bromień 
działania jest mały. może tvlko 
100 — 200 metrów. Jeśli tak. zna- 
czyłoby to. że można zniszczyć nie- 
przyjacielski fort względnie kom- 
pleks zabudowań koszarowych lub 
pancernik w porcie bez równocze- 
snego zabijania tysięcy osób cywil- 
nych w pobliskim mieście. 


Ale jeszcze wcześniej ogłoszono. 
że podijeto produkcje bomby wodo- 
rowej. którei promień działania be- 
dzie wynosił co najmniej kilkana- 
ście jeśli nie kilkadziesiat kilome- 
trów. Teologowie stanęli przed no- 
wym trudnym problemem, bo gdzie 
znaleźć tereny tak rozległe( a waż- 
ne strategicznie) bez ludności cy- 
wilnej? 

Wspomniany wyżej ks. prof. 
Connell oświadczył, że użycie bom- 
by wodorowej (H-bomb) może być 
usprawiedliwione, gdyby chodziło o 
obiekt niezwykle ważny. Np. jedy- 
na fabryka, w której nieprzyjaciel 


produkuje swe superbomby lub bu- 
dynek, w którym zgromadziły się 
wszystkie kierownicze osobistości 
obozu nieprzyjacielskiego. Ale ks. 
Connell jest zdania, że przed zrzu- 
ceniem takiej bomby należy o- 
strzec ludność cywilną, 


Problem ostrzeżenia poruszał 
także ks. F. H. Drinkwater, pisząc 
o wojnie atomowej w londyńskim 
miesięczniku chrześcijańsko - de- 
mokratycznym „People and Free- 
dom'. Jego zdaniem przed zrzu- 
ceniem bomby atomowej należy u- 
przedzić ludność cywilną. Na za- 
rzut że ostrzeżenie zwiększa nie- 
bezpieczeństwo dla lotników, któ- 
rzy przeprowadzają nalot, ks. 
Drinkwater odpowiada. że wojsko- 
wi muszą zrozumieć, iż walczą o 
zasadv ludzkości, a wprowadzanie 
nieludzkich metod walki to kata- 
strofa. Zresztą żołnierz chętnie po- 
nosi ryzyko, gdy widzi rację po 
temu. 

A jeśli nieprzyjaciel zrzuci bom- 
by atomowe na miasta bez ostrze- 
żenia ludności? Czy wtedy można 
mu sie odpłacić pięknym za na- 
dobne? Ks. Drinkwater odpowiada, 
że nie. 


Na ewentualny zarzut. iż potę- 
pianie rzucania bomb atomowych 
bez ostrzeżenia oznaczałoby pote- 
pianie rzucania zwykłych bomb 
lotniczych na jakiś obiekt wojsko- 
wy w pobliżu domów z ludnością 
cywilna. ks. Drinkwater odpowia- 
da. że jednak jest duża różnica. 
Pocisk armatni lub zwykła bomba 
lotnicza może zabić parę osób €y- 
wilnych a nawet żadnej. Wszak 
pierwsza bomba jest ostrzeżeniem i 
Indzia chowają się do schronów. Co 
innego komba atomowa. która w 
w cia 'n sekundy uśmierca kilka- 
dziesiąt tysięcy ludzi. W tym wv- 
nadku nie da sie twierdzić. że zgła-- 
dzenie tych ludzi nie było ani prze- 
widziane ani zamierzone. 


w Ameryce musiało nasunać się 
jeszcze inne pytanie. mianowicie. 
czy można użyć bombv atomowej, 
zanim uderzy przeciwnik. Ks. Ed- 
mund Walsh. wiceprezydent jed- 
nego z uniwersytetów amervkań- 
skica. cdpowiedział na to pytanie 
potakujaco Na łamach „The Wa- 
shington Star“ wypowiedział się on 
nastepujaco: 


. Ani rozum, ani teologia. ani mo- 
ralność nie wymagaja od poiedvń- 
czych ludzi lub państw popełnia- 
nia samobójstwa przez oczekiwa- 
nie na pierwszy cios ze stronv mo- 
carstwa. nie majacego żadnych 
skrupułów moralnych i to wtedy, 
gdy — jak w rozważanym wypad- 
ku - atak obejmowałby niewatpli- 
wie bombardowanie za pomoca 
kierowanych bomb atomowych." 


Ks .Walsh dodał, że jeśli Amery- 
ka miałaby pierwsza użyć bomb a- 
tomowyc', to na wywiadzie ame- 
rykańskim ciążyłaby olbrzymia od- 
powiedzialność. Ma to zapewne 
znaczyć. że gdyby np. wywiad ame- 
rykański mylnie ocenił, że stoimy 
tuż tuż przed piorunującym ude- 
rzeniem sowieckim, to uprzedzenie 
tego ciosu przez Amerykanów i 
zgładzenie bombami atomowymi 
tysięcy ludzi byłoby niesłuszne i 
niepotrzebne. , 

Oto niektóre opinie katolickich 
uczonych. Zaznaczyć jednak nale- 
ży, że są i tacy, którzy twierdzą, że 
nowoczesna wojna żadną miarą 
nie da się pogodzić z etyką chrze- 
ścijańską i wobec tego katolik nie 
powinien brać udziału w żadnej 
wojnie, ani zaczepnej, ani obronnej. 
Jak zatem ma bronić swego kraju? 
Biernym oporem. 


| Ten pogląd zapewne nie zwycię- 
ży. Ale będzie to zjawisko zdrowe, 
jeśli również w obozie katolickim 
zacznie się budzić coraz silniejszy 
niepokój duchowy na widok stra- 
szliwych szkód i spustoszeń moral- 
nych, jakie powoduje zazwyczaj 
współczesna wojna. Jeśli nie mo- 
zna osiągnąć w tej dziedzinie ce- 
lów większych i ważniejszych, to 
katolicy powinni przynajmniej dą- 
żyć do zwężania pojęcia kombatan- 
ta ( wbrew niebezpiecznej tenden- 
pa i się od kilkunastu lat zary- 
wuje) oraz do zwężani j 
pola walki. i Kair i 


W każdym razie Polacy powinni 
się szczególnie interesować moral- 
nymi problemami wojny. Jeśli bo- 
wiem wybuchnie trzecia wojna 
Swiatowa, to Polska w większym 
stopniu niż inne kraje zostanie o- 
garnięta nowym pożarem. 


Stanisław Sopicki 


Poglądy wyrażone w powyższym 
artykule nie są oficjalnymi poglą- 
dami Kościoła, lecz interpretacjami 
indywidualnymi autorów, 


RELGIA: miesięcznie 80 frs., kwartalnie 80 frs. Przedstawiciel: E. Kułakowska, 


ską ręką Ks. Prałata Staniszews- 
kiego, uwolnił się ostatecznie od 
ciążących na nim długów, otrzymał 
nowe ołtarze i statuy, nowe para- 
menta, obrazy, witraże i stacje 
Drogi Krzyżowej z brązu. Misja 
nabyła sąsiedni dom, który przez 
okres wojny służył żołnierzom, a 
obecnie służy duchowieństwu pol- 
skiemu w Londynie, Z Misji wycho- 
dziły v latach wojny rozliczne ini- 
cjatywy społeczne i opiekuńcze. 
Utrwaliła się przyjaźń katolików 
polskich i brytyjskich w oparciu o 
wielkie serca kardynałów ś.p. Hin- 
sleya i Griffina., Za te i wiele in- 
nych zasług Ks. Prałat Staniszew- 
ski odznaczony został przez J. E. 
Ks. Bpa Polowego J. Gawlinę Zło- 
tym Krzyżem Duszpasterstwa 
Wojsk Polskich, a bliscy sercu Rek- 
tora lotnicy nadali mu swoje wo- 
jenne odznaczenie: Medal Lotniczy. 

V7 czerwcu 1947 ks. Staniszewski 
towarzyszył J. km. Kard. Griffino- 
wi w jego podr5ży do Polski Tam 
zgłosił się do dyspozycji Prymasa, 
wyrażając gotowość objęcia wyzna- 
czonej mu placówki w Kraju. Pry- 
mas Polski mianował go jednak 
oficjalnie Rektorem Polskiej Misji 
Katolickiej w Anglii i Walii Jest 
też Ks. Staniszewski wikariuszem 
delegatem dla Polaków. Ojciec 
św. Pius XII nadał mu zaś tytuł 
prałata domowego. 

Bez wielkiego przejęcia wsp»mi- 
na Ks. Prałat Staniszewski minio- 
ne lata i osiągnięcia Tak jak gospo- 
darz nie pamieta żniw lat ubieg- 
łych. „Co cennego jest w księdze 
żywcta, tt nie powinno być spisa- 
ne“ — odpowiada na pytania o 
szczegóły ze swej działalności. 

Inaczej zupełnie rozmawia nato- 
miast Ks. Prałat o niedokończonej 
dekoracji Kościoła, szczególnie o 
witrażach. 


ADAM BUNSCH 


W numerze niniejszym zamiesz- 
czamy przedruk artykułu Świetne- 
go artysty krakowskiego, Adama 
Bunscha, który w latach 1942 — 44 
pracował nad ozdobieniem Kościo- 
ła Polskiego przy Devonii. Nienaj- 
mniejszą z zasług obecnego Rek- 
tora Misji Polskiej jest odkrycie 


Bunscha w szeregach wojska w 


Szkocji i sprowadzenie go do Lon- 
dynu. Zamieszkał on w Misji i tu 
wykonał ogromną pracę: naryso- 
wał szereg kartonów do witrażow 
i sam je zrealizował w szkle. Jest 
więc Bunsch podwójnym autorem 
witrażów z Devonii — ich projek- 
tów i obrazów w szkle. Sam dobie- 
rał szkło w fabryce, Malowane na 
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witrażach Bunscha są tylko twarze 
i ręce, reszta skomponowana jest z 
naturalnych kolorów szkła. 

Razem jest tych witrażów 80 me- 
trów kwadratowych o wadze kilku 
tysięcy kilogramów. Wypełnić one 
mają wszystkie okna Kościoła łącz- 
nie z kaplicą. Największy witraż 
znajduje się pod chórem i przed- 
stawia Królową Pokoju. W rozecie 
nad głównym ołtarzem wstawiony 
będzie Dobry Pasterz, w oknach le- 
wej ściany Św. Andrzej Bobola i Św. 
Barbara, w prawej Bł. Czesław Od- 
rowąż na murach Wrocławia. Kar- 
tony Bunscha wywołały zachwyt 
na wystawie sztuki religijnej w 
Rzymie w czasie Roku Świętego. 

Artysta nie poprzestał w czasie 
swej pracy dwuletniej na witra- 
żach. Olejna „Ostatnia Wieczerza“ 
w głównym ołtarzu jest również 
jego dziełem, podobnie jak liczne 
oleje w prywatnym posiadaniu Ks. 
Rektora. Żłóbek i Grób Pański 
(szkło witrażowe na gipsie). wysta- 
wiane w odpowiednie święta, a 
także Epitafia w kaplicy i w galerii 
miedzy kościołem a mieszkaniem 
witraż „Zwiastowanie, Adam 
Bunsch napisał też w czasie pobytu 
na Devonii podręcznik witrażystvki 
i kilka doskonałych dramatów. Bvł 
to prawdziwy Michał Anicł Kościo- 
ła Polskiego w Londynie. 


ZAMIARY I NADZIEJE 


Kiedy Rektorowi Misji Polskiej 
w Londynie przypomniano. że W 
roku bieżącym przypada 25-lecie 
Jego kapłaństwa. pierwszym Jego 
odruchem było postancwienie wv- 
jazdu na te dni poza Londyn. Ale 
pod niewolacą perswazją przyiaciół 
zmienił swój zamiar. .JeśŚli iubi- 
leusz — rzekł. - może skupić Pola- 
ków jeszcze bardziej wokół Kościo- 
ła Pclskiego i ieŚli się przyczyni do 
jego upiększenia. przyczyniajac się 
do pomnożenia chwały Bożej. go- 
tów jestem ustąpić." 

Kresu takim planom nie ma nig- 
dv. ale konkretnie chodzi o wsta- 
wienie wszystkich niezmontowa- 
nvch jeszcze witraży. które dopiero 
wszystkie razem nadadza właści- 
wego stylu i piękna Kościołowi gdy 
białe światło nie będzie już osła- 
biać ich gry i nasycenia kolorvstv- 
cznego. Poza tvm jest w planie o- 
czyszczenie kamienia wewnatrz 
(Do raz pierwszy od czasu kupna 
Kościoła) oraz naprawa dachu 
Jedna z pbierwszvch zanisek kroni- 
ki ks. Staniszewskieso hvło zdanie: 
„Tvnk opada z sufitu. Kościół wv- 
maga remontu.“ 

Jeszcze w latach wojnv sprawił 


Ks. Prałat nowe rzeźbione w brą- 
zie stacje Drogi Krzyżowej, wyko- 
nane przez artystę Józefa Henelta. 
Stare, niesharmonizowane z gotyc- 
kim wnętrzem, odesłano do Kraju. 
W Misji znajduje się również po- 
piersie Śpiżowe Gen. Sikorskiego 
dłuta prof. Henelta, 

Oprócz upiększenia Kościoła ma 
Rektor w planie kupno wielkiego 
domu katolickiego, który byłby 
równoczeSsnie przytułkiem dla star- 
ców, demem rekolekcyjnym i po- 
mieszczeniem dla kolonii letnich 
młodzieży. W tym celu nawet pc- 
wołał do życia Radę Funduszu idąc 
za słowami Pisma Św.: „A w te dni, 
gdy rosła liczba uczniów, powsta- 
wało szemranie Greków przeciw 
żydom, że przy codziennym posłu- 
giwaniu zaniedbano ich wdowy. 
A dwunastu zwoławszy rzeszę ucz- 
niów, rzekli: Nie jest rzeczą słusz- 
ną, żebyśmy opuścili Słowo Boże, a 
służyli stołom. Upatrzcież, tedy. 
bracia, spomiędzy siebie siedmiu 
mężów dobrej sławy, pełnych Du- 
cha świętego i mądrości których 
byśmy Ustanowili nad tą sprawą.“ 
(Dz. Ap. VI, 1 — 4). 

Misja Katolicka w Londvnlte A7 
jest już godna wielkiego i dumne- 
go narodu. Ściany miłego mie- 
szkania Rektora pokryte sa re- 
produkcjami słvnnych mistrzów i 
oryginalnie pięknych obrazów 
Adama Bunscha, Jedną ścianę zaj- 
muie wspaniała kolekcia starvch. 
stuletnich ksiag polskich. W ied- 
nvm z pokojów wisi obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej. cudownie 
ocalony z gruzćw zburzonego bcm- 
ba domu Moniki Gardner, słynnei 
pisarki katolickiej i przviaciółki 
Polaków. Z jej licznych zbiorów i 
wielkiej biblioteki nie pozostał 
nawet Ślad. W gruzach znaleziono 
tviko nietkniety obraz Królew.'i 
Koronv Polskiei. Rodzina zmarłej 
przyłaciółki Polski pragnęła za- 
chować dla siehie te iedvna po niei 
namiątkę. ale z testamentu okaza- 
In się, iż obraz. ten zapisuie właści- 
cielką no swej Śmierci Misit Pal- 
skiei. której częstym gościem za 
życia bywała. 

Tynk już dziś z Kościcła Polskie- 
go nie odpada. Ale witraże ciagle 
jeszcze spoczywają w skrzyniach. 
Czekają na ręce, które je podniosą. 
Czekają na serca, które je wstawia 
w okna. Czekają na dusze, które w 
ich świetle odnajdą daleka oi czvz- 
nę Czekają aż z kropel maluczkich 
urośnie rzeka, której nurt nazwać 
by mogli obcy: wiarą Polaków. 


Jan Bilelatowicz 


LILIA NA BAGNACH 
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wpadną kiedy brzydkie słowa do 
jednego jej ucha, wypuszczała je 
drugim. „Uważaj, byś sama nigdy 
ich nie mówiła.“ Marietta stwier- 
dziła wówczas stanowczo: „Nie po- 
wiem ich nigdy. mamusiu; wola- 
łabym raczej um- 
rzeć !“ Tak dojrzewała do za- 
świadczenia męczeństwem wobec 
świata dzisiejszego, że niemniej jak 
zawsze, tak i dzisiaj „piękny jest 
czysty rodzaj z jasnością“ (Madr. 4, 
1) i że przykazanie czystości obo- 
wiązuje nawet i wtedy, gdy za za- 
chowanie go trzeba płacić zdro- 
wiem lub śmiercią. 

Dzień męczeństwa nadszedł gdv 
Mariettina miała niespełna lat 12. 

Dwa razy w ciągu czerwca 1907 
roku Alessandro Serenelli próbował 
namówić Mariettę do grzechu. ale 
ona ze wstrętem odrzućiła pokusę. 
Gdy uciekała, zagroził jeji. Śmiercią. 
jeśli zdradzi tajemnicę. Mariettina 
była tak zawstydzona, że nie przy- 
znała się matce lecz nieraz prosi- 
ła ją. by nie zostawiała jej samej w 
domu, 

Zdwoiła swoje modlitwy i iakbv 
bronia otaczała swą ręke Różań- 
cem. W sobotę 5 lipca umówiła sie 
z przyiaciółka Teresa Cimarelli. że 
nazajutrz pójda do spowiedzi: ..te- 
sknie za Komunia św.“ — powie- 
działa. Jak zawsze, tak i wtedy. 
„wróg nasz. szatan, krążył jako lew 
ryczacy. szukajac kogo by pożarł"... 
i wstanił w duszę Alessandra. 

Szczegóły dotyczące przygotowa- 
nia morderstwa znamy z później- 
szvch zeznań mordercy. Stwierd”*' 
on: .Niedy nie widziałem u niei 
najmniejszych oznak nieskromno- 
ści czy nieprzvyzwoitości! Nigdy nie 
dała mi żadnej okazii do powzie- 
cia takiego postanowienia. jakia 
nczvniłem. Byłem świadomy faktu. 
że Marietta czvniła wszystko. hv 
mnie unikać“ Przygotował sobie 
sztvlet 1 ukrvł go w swoim poko!" 
Tnatrzył dzień w którvm praca w 
nan przy młóceniu bobn snrawi” 
tvle hałasu że nprzewidvwanv krzv! 


Mariettv nie dojdzie do niczvte 


100 proc. drcżej. 


Prenumerata zagraniczna: 
101, Augusta Lambiotte, 


uszu. Ażeby być pewnym, że Ma- 
rietta będzie w domu, dał jej w cza- 
sie obiadu wobec wszystkich ko- 
szulę do naprawy. Marietta w pier- 
wszej chwili nic nie odpowiedziała 
na co zwróciła uwagę jej matka: 
„Czy nie słyszysz. co mówi do cie- 
bie Alessandro?“ Wtedy Marietta 
zapytała, gdzie jest koszula. „Jest 
na moim łóżku odpowiedział 
Alessandro — 1 znajdziesz także 
materiał do załatania'. Powiedział 
to spokojnie, jak stwierdza matka 
Marietty. ale był to spokój płynacy 
z premedytacii. Po obiedzie matka 
Marietty i Alessandro poszli do 
pracy. ojciec Alessandra położył sie 
na schodach i zasnął. Marietta uło- 
żyła mała siostrzyczkę w klatce 
schcdowej i sama nie siedziała w 
pokoju. by w razie ponownej na- 
paści Alessandra móc uciec jak za 
poprzednimi razy. W pół godzinv 
potem Alessandro wrócił do domu. 
nozostawiając na opiece matki M^- 
riettv pare swoich wołów. wsze*' 
dn pokoiu wviał z ukrycia sztylet 
i zawołał Mariettę. bv przyszła da 
niego, .Czego chcesz?“ — zanvtała. 
A na powtórne wezwanie zażad"" 

jeszcze raz. bv powiedział czego soa- 
bie żvczy stwierdzając, że w prze- 
ciwnym razie nie przyjdzie: nie 
"dało sie lei jednak uciec. Alessan- 
dry chwycił ia za ramię. oderwał 
od okna. którego sie uchwvciła i 
wciaenał do pokoju, zamykając 
drzwi noga. 

W tym momencie wszystkie mv*" 
Marietty ześrodkowały się dokoła 
iednego: obrony przed grzecherm' 
Nie. nie. nie! To grzech!... Do nie- 
kła nóidziesz!.. Bóg tego zabra- 
nia!“ Zaczeła wołać o pomoc. ale. 
iak przewidział Alessandro. nikt 
nie dosłvszał głcsu Mariettv. Ales- 
sandro wvciągnał sztylet i zagroził 
iei śmiercia. ieŚli nie bedzie no- 
wolna jego żądaniu. ..Możesz mnie 
zabić. lecz ci nie ulegne!*" — padła 
zdecvdowana odpowiedź. 

Alessandro który przyszedł 7 no- 
stąnowieniem zabicia Mariettv jie- 
ŚŃ nie ulegnie łego Woli. wnadł w 
pasie. gdy posłvszał zdecvdowana 
odpowiedź słabszej fizycznie dzie- 
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weczki, ale przewyższającej go 
mocą ducha. Raz po raz 
wbijał swój sztylet w ciało Męczen- 
nicy za cnotę czystości — a Ona, 
uzbrojona w moc Ducha Świętego. 
którego specjalną pomoc obiecał 
Chrystus Męczennikom, padając 
zbroczona krwią na podłogę, trosz- 
czyła się o okrywanie się suknią: w 
chwili męczeństwa była wierna 
troskliwości o przyzwoitość ubioru 

Przywlokła się ku drzwiom i wo- 
łała śpiącego ojca swego mordercy. 
Alessandro pragnac zmusić ja do 
milczenia, chwycił ją za gardło 1 
jeszcze jeden cios zadał jej w nle- 
cy. Po czym odszedł, zamknął się w 
swoim pokoju. zmienił ubranie i 
udawał. że śpi. 

Czternaście ran. jakby czterna- 
Ście stacji. świadczyło o umiłowa- 
niu przez Mariette Tego. do które- 
go przyjęcia w Komunii św. teskni- 
ła. iak to kilka godzin temu powie- 
działa swej przyjaciółce. umawia- 
jac się z nią do spowiedzi. Rzeczv- 
wiście — nazajutrz, w niedzielę, 
iak pragneła. przyszedł do niei Pan 
Jezus w Komunii św., ale w ist 
zmienionych warunkach. Przvieła 
Go w szpitalu. do którego przewie- 
ziono ją na resztę godzin. jakie Do- 
zostały jej z życia ziemskiego: 
zmarła z ran o godzinie trzeciej po 
południu, oddaiac swa czysta du- 
sze swemu Oblubieńcowi w tei © 
dzinie. w której On przed wiekami 
dusze swa oddawał Ojcu swemu. 
Przed Śmiercia  przebaczyła mor- 
dercy. obiecujac modlić sie za nin- 
go i wyrażajac pragnienie bv spot 
rva eo mogła w wieczności. "U 
chwilach przedzgonnego maiacza- 
nia jeszcze raz stwierdzała to, co 
hvło treścią jej życia:  .Nie. nie. 
Alessandro. Co robisz Alessandrc? 
Nie dotykaj mnie, bo półdziesz do 
piekła!“ Ręce wyciągała. jakhv 
chcac odsunać kusiciela i zgarniała 
szaty koło siebie! 


Dziś czcimy ją na ołtarzach. o- 
ełoszona Święta nieomvlnym wyro- 
kiem Stolicy Apostolskiei: św. Ma- 
rie Goretti, Dziewicę i Męczennic”- 
kę. 

Władysław Jelon=" 


(//), wystawionymi na 
połrocznie 52 pesos. 
Przedstawiciel- 


kwartalnie 2€ pesos, 


stwo ..Libelia" Ldbratrie 13, roe @b. Louis en l'Io, Paris IV. — NIEMCY: miesięcznie 2.50 DM.. Fraedatawicielstwe mają „Informacja Prasowa”, (23) Quakenbriusk, Shiphhorst 2. 1 St. Miklciuk (13 B) München 86, Seehamorstr, 4, Bar. 16 B/2. — SZWAJCARIA: kwartalnie 
3.80 fre. Przedstawicielstwo: P.K.S.U. Veritas. Sect on Suisse, Case Postale 19, Pribeurg 2, — SZWNROJA: miesięcznie 3.50 kr., kwar:alrie 10.00 kr. Przedstawiciel: B. Kurowski, Anggatan 6c. Lund. Sverige. Sweden. ~ U.BSA.: — kwartalnie pocztę zwykłą 2$., pocztą lotniczą 
84. Preadstawiciele: 1) Antoni Stojanowski, 10. Bast 18th Street. Bayonne, N. J. 3) Gryf Publicatlen, 08, Wager Sb Utica, 3) E. Bagióski, 3690 Helen Avenue, Detroit 7, Michigan, 4) St. Palegowski, 1079 N. Marshfield, Chicago 33, Illinois. 
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